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Nowy zamach stanu w Syrii 
w wyniku walki 

dwóch imperializm ów
Zamachowcy rozstrzelali Husni Zaima

LONDYN (PAP). Agencja Reutera don i, że w nocy 
z soboty na niedzielę dokonany został w Syrii wojskowy za­
mach stanu. Prezydent Syrii Husni Zaim i premier dr Moh- 
sen Barazi zostali rozstrzelani nad ranem na rozkaz puł­
kownika Sami Hinnawi, który stoi na czele przewrotu.

Rozgłośnia z Damaszku do­
niosła w  niedzielą rano, że o 
3-ej w  nocy 3 wojskowe wozy 
pancerne otoczyły prywatną 
rezydencją Husni Zaima. G ru­
pa oficerów syryjskich obez­
w ładniła straż i  aresztowała 
prezydenta. Następnie areszto­
wany został premier Barazi. 
Bezpośrednio potem zebrała 
łię  Najwyższa Rada Wojenna 
pod przewodnictwem płk, H in ­
naw i i skazała prezydenta Za­
ima i premiera Barazi na 
śmierć. W yrok został wykona 
ny na dziedzińcu twierdzy 
Mezza koło Damaszku.

Płk. H innaw i ogłosił odezwę 
w  której stwierdza, że b. pre­
zydent Zaim  dopuścił się licz­
nych nadużyć władzy i sprze­
niewierzył w ielkie sumy, sta­
nowiące własność skarbu pań­
stwa. Odezwa kończy się stwier 
dzeniem, że „armia syryjska 
postanowiła uwolnić kra j od 
rządów tyrana“.

Utworzony został tymczaso­
w y rząd wojskowy, który ma 
wkrótce przekazać władzę rzą­
dowi, złożonemu z przywód­
ców partii politycznych. Wszel 
kie demonstracje uliczne zo­
stały w  Syria zakazane. Urzęd­
nicy państwowi wezwani do 
nie opuszczania swych stano­
wisk.

Husni Zaim  objął władzę 30 
marca br. po dokonaniu za­
machu stanu przeciwko rządo­
w i prezydenta Szukry bei el 
K u atly. 25 czerwca został on  ̂
wybrany prezydentem Syrii i  i

powierzył dr Barazi utworze­
nie rządu.

W czasie pierwszej wojny  
światowej Husni Zaim był ofi­
cerem arm ii tureckiej. Nastę­
pnie służył w  arm ii francu­
skiej w  Syrii i w  roku 1941 
dowodził oddziałami, pozosta­
jącymi na służbie rządu V i­
chy.

T E L  A V IV  (PAP). Z Da­
maszku donoszą, że p ierw ­
szym aktem  politycznym no­
wego dyktatora Syrii pipłk. Sa 
m i H innaw i było wysłanie do 
rządu brytyjskiego pisma, 
stwierdzającego, że rząd sy­
ry jsk i „dotrzyma wszystkich 
zobowiązań międzynarodo­
w y eh".

W  kołach dziennik an^ ich  
Tel A v ivu  przypominają, że 
od chw ili dojścia do wiedzy  
b. phezydenta Zaima stosunki 
między Syrią a znajdującymi 
się pod całkowitym i w pływ a­
mi W. B rytan ii Irak iem  i  
Transjordanią były bardzo na 
piętę. Zaim  był zwolennikiem  
współpracy ze St. Zjednoczo­
nym i i  u trzym yw ał ścisły kon 
takt z kołami amerykańskimi 
na B liskim  Wschodzie.

★
Jakkolwiek brak jest bliż­

szych szczegółów w  sprawie 
zamachu w Syrii, jedno nie 
ulega najm niejszej wątpliwo 
ści: zam.ach ten jest prze­
jawem  walki jaką  toczą na 
Bliskim Wschodzie dwa im- 
perializm y: b ryty jsk i i ame­
rykański.

Koła postępowe USA potępiają 
program zbrojenia Zach. Europy

N. JO R K  (PAP). —  W  pra­
sie amerykańskiej pojawiają  
się coraz częstsze wypowiedzi 
przedstawicieli kół postępo­
wych, protestujące przeciw­
ko programowi uzbrojenia 
państw, należących do paktu 
atlantyckiego.

Przywódca amerykańskiej 
partii postępowej, Henry Wal  
lace, stwierdza na lamach 
dziennika „Daily Compass“, że 
program m ilitarystów  am ery­
kańskich nie rozwiąże pro­
blemu nędzy na świecie i przy 
czyni się jedynie do wzbudzę 
nia nienawiści przeciwko St. 
Zjednoczonym wśród narodów  
Europy.

Paul Robę?on pisze w  tym  
samym dzienniku: „Program  
uzbrojenia państw zachodnio­
europejskich jest przedostat­
nim  etapem drogi, prowadzą­
cej do klęski antyradzieckiej 
krucjaty, zmontowanej przez

reakcję i kapitalistów am ery­
kańskich, krucjaty, która roz­
poczęła się doktryną Trum ana  
i planem M arshalla.“

„Daily Compass'1 drufcuje 
również wiele listów am ery­
kańskich działaczy postępo­
wych, protestujących przeciw ­
ko „programowi Trum ana“.

Dziekan wydziału pedagogi­
cznego uniwersytetu Colora­
do -  Douglass — stwierdza, że 
uzbrajanie Europy zachodniej 
przy pomocy paktu atlantyc­
kiego jest stosowaniem śred­
niowiecznych metod w nowo­
czesnym świecie. Sekretarz a- 
merykańskiej P artii Pracy —  
Schützer, wezwał naród ame­
rykański do akcji protestacyj­
nej przeciwko programowi 
uzbrojenia i podkreślił, że rząd 
St. Zjednoczonych w raz z rzą­
dami kra jó w  Europy zachod­
niej naśladują H itlera  i Goe- 
ringa, chcąc zastąpić masło ar 
matami.

Młodzież 80 narodów świata 
manifestuje wolę walki o pokój

Imponująca uroczystość otwarcia Światowego Festiwalu
Młodzieży w Budapeszcie

SPECJALNY K O R E S P O N D E N T  „T R Y B U N Y  LU D U ", RED. H E N R Y K  H O L L A N D , T E LE F O N U JE  Z B U D A P E S ZTU :
50 tysięcy osób, reprezentujących 70 milionów młodzie­

ży 80 narodów Werze udział w wielkim Festiwalu Młodzie­
ży Demokratycznej, który pod hasłem walki o pokój roz 
począł się w niedzielę w stolicy Węgier w Budapeszcie. 
Po Kongresie Obrońców Pokoju w Paryżu, po Kongresie 
Związków Zawodowych w Mediolanie, Festiwal Młodzie­
żowy w Budapeszcie jest trzecią z kolei wielką manifesta­
cją siły światowego obozu pokoju.

Jesteśmy aa trybunie olibrzy 
miego stadionu Ujipesti —  w  
sercu robotniczego przedmieś­
cia Budapesztu o tej samej na 
zwie. Dookoła morze głów —  
ponad 50 tysięcy mieszkańców 
stolicy W ęgier przybyło na u - 
roczystość otwarcia I I  Świato­
wego Festiwalu Młodzieży De­
mokratycznej.

Jert godzina czwarte po po­
łudniu. N a  trybunę główną 
wchodzi sprężystym krokiem  
31-letni Francuz, Guy de Bois- 
Bon, przewodniczący SFMD.
Wchodzi m łody Czech, Józef 
Grohman, przewodu lezący M ię  
dayoarodó-wego Zw . Studen­
tów. Wchodzą sekreterze Fe­
deracji: Australijczyk —  Bert 
W illiams, Angielka —  K utty  
Hoofcham, Am erykanka—Frań  
cis Damon.

Dalsze sukcesy 
Chińskiej Armii 

Ludowej
P E K IN , (PAP). Agencja No 

wych Chin donosi, że wojska 
ludowe, działające na wyspie 
Haman, w  w yniku  przeprowa 
dzonych ostatnio operacyj 
w yzw oliły cały okręg W an- 
ning. Całe wschodnie wybrze­
że wyspy zostało oczyszczone 
z wojsk kuomintangowskich.

Nenni o konieczności walki 
z terrorem watykańskim

R Z Y M  (PAP). —  Dziennik 
,Avanti“ ogłosił artykuł sekre 
arza generalnego włoskiej 
»artii socjalistycznej, Petro 
łennii‘ego, w  którym  Nenni 
vOkazuje na wspólność intere- 
ów W atykanu i imperializmu  
imerykaiiskiego. D latego też 
Vatykan w  walce z wrogami 
mperializmu sięga po broń, 
aką jest średniowieczny ter- 
■or relig ijny w  postaci eksko- 
nUniki.

Zdaniem Nenni‘ego, istnieje 
malogia pomiędzy terrorem  
eligijnym , stosowanym w ze- 
izłym stuleciu przeciw pań- 
itwu liberalnemu we W ło­

szech., a obecnym, skierowa­
nym  przeciw krajom  demokra 
cji ludowej oraz siłom postę­
pu na całym świecie. Analo­
gia ta polega na tym, że akcja 
W atykanu zarówno w  X IX  w., 
jak  i obecnie, podyktowana 
jest celami politycznymi, a nie 
religijnym i.

W atykan —■ stwierdza Nenni 
—  podjął przeciw wszystkie­
mu, co postępowe, otwartą 
walkę polityczną. Komitet 
Centralny włoskiej partii so­
cjalistycznej uważa za konie­
czne przeciwstawienie się 
wszystkimi siłami tym  ata­
kom.

Pokaz f ilm ó w  p o lsk ich  w K ijo w ie
K IJ Ó W  (PAP). — W konsu- 
cie RP w  K ijo w ie  odbył się 
a p rzedstaw ic ie li spoleczeń- 
wa k ijow sk ieg o  pokaz p o l­
ach f ilm ó w  kró tkom etcńżo- 
ych. Podczas pokazu w yśw ie 
m e zostały u trw a lo ne  na ta ­
nie fra g m e n ty  z pobytu  k o l- 
loźn ików  radzieck ich  w  P o l- 
e, po w ró t ch łopów  po lskich 

w ycieczki na U kra inę  oraz 
;ereg innych  f ilm ó w  ze współ 
¡esnego życia i  odbudowy 
alski Ludow e j.
Na pokaąje obecni byli przed

stawiedele rządu USRR, w  tym  
m in is te r k in e m a to g ra fii USRR. 
Iiuzn iecow , przewodniczący 
U kra ińsk iego  Tow arzystw a Łą 
czności K u ltu ra ln e j z Z ag ra n i­
cą, Skaczko, przedstaw icie le  
kó ł lite ra ck ich , naukow ych i 
a rtys tycznych  K ijo w a  i inn i.

P rzedstaw ic ie le  społeczeń­
stwa ukra ińsk iego  żywo rea ­
gow a li na f ilm y , obrazujące 
w spaniale sukcesy P o lsk i L u ­
dow ej we w szystk ich  dziedzi­
nach życia gospodarczego i k u l 
tonalnego. ( ,

Tomasz Mann 
stwierdza wzrost 

nacjonalizmu 
w Bizonii

N. JO R K . (PAP). Po po­
w rocie  z podróży do N iem iec, 
Tomasz M ann ośw iadczył 
dziennikarzom , że je s t przera 
żony odradzaniem  się nac jo­
na lizm u w  Niemczech. O - 
św iadczył on także, że pań­
stwa zachodnie nie pop ie ra ją  
uczciw ych dem okra tów , w a l­
czących w  Niemczech p rzec iw  
ko nac jona lizm ow i i  m ilita ry z  
m ów i. Jest to jednym  z n a j­
bardzie j n iepoko jących ob ja ­
w ó w  pow o jennych N iem iec.

M ann podkreś lił, że zagad­
n ien ia  gospodarcze w  N ie m ­
czech mogą być rozw iązane 
ty lk o  przez ścisłą współpracę 
s tre f zachodnich ze stre fą  
wschodnią. Zaznaczył on, że 
k ie row n icze  ko ła  we w schod­
n ie j s tre fie  N iem iec m a ją  po­
parc ie  m łodego pokolen ia . 
M ann z w ró c ił uwagę, że nie 
spo tką ł uczciwego N iem ca, 
k tó ry  by  n ie  b y ł zan iepoko jo­
ny wzrostem  nacjonalizm u.

Je&zcze chwila i stadion roz 
brzmiewa z krańca do krańca 
potężnym okrzykiem: „Rako- 
si!“ To na trybunie rządowej 
ukazał się przywódca węgier­
skiej klasy robotniczej, w y­
próbowany wódz łudu węgier­
skiego. Za chwilę przybywa 
również prezydent Republiki 
Węgierskiej —  Arpad Szaka- 
sfts.

Dźw ięk fanfar i  nagłe na 
olbrzymie schody, znajdujące 
się naprzeciw trybuny, w kra­
cza grupa młodzieży, niosąca 
las sztandarów. To flag i 80 
narodów, których młodzież bie 
rze udział w  Festiwalu.

Odtąd przez blisko godzinę

stadion nie ucichnie ani na 
chwilę. Na boisko wkraczają 
delegacje festiwalowe. Obcho­
dzą je dookoła i rzędami usta­
w ia ją się pośrodku.

Czy można oddać piórem  
nastrój, wytworzony przez ko­
rowód wielobarwnych kostiu­
mów i  sztandarów, wielojęzy­
cznych transparentów i  pieśni.

Idzie młodzież A lbanii, A l-  
geru, A ustralii i  Austrii, idzie 
spora grupa delegatów postę­
powej mtodsaeży bryty jefeiej 
i grupa przedstawicieli walczą 
cej z htoperiahame*» b ry ty j­
skim młodtoeey B u m y . Idzie 
młode pokolenie Bułgarów — 
wychowanków wielkiego Geor 
gl D ym itrow a i  idą młodzi 
Cejłortczycy. Idą Gaachosłowa- 
cy i  Egipcjanie. Z  Marsy ban­
ką na ustach t podniesionymi 
pięściami kroczy przeszło ty ­
siączna delegacja młodzieży 
francuskiej. Idą bohaterscy 
młodzi Grecy i Greczynki w

mundurach A rm ii Dem okraty­
cznej, idą bohaterscy młodzi 
Hiszpanie, idzie w  barwnych 
strojach narodowych młodzież 
Ind ii i  Pakistanu. Z  m aleń­
kiej Islandii i 400 milionowych 
potężnych w  swym wspania­
łym  zrywie wyzwoleńczym  
Chin Ludowych. Idzie entuzja 
stycznie w itana okrzykam i: 
,,E1 jen. Lengyel" —  Niech ży­
je  Polska 1 skandowaniem na 
zwlska tow. Bieruta —  dele­
gacja młodzieży poi siki ej, Sy­
rio i  Malaje, zachodnia A fry ­
ka i  Mongolia oraz Norwegia 
i Rumunia.

Po raz pierwszy występuje 
na Festiwalu delegacja Wol­
nej Młodzieży Niem ieckiej, —  
występuje pod hasłami zde­
cydowanej w a łk i o pokój i  o 
demokratyczną przebudowę 
Niemiec. Idą młodzi Włosi, 
wymachując wielobarwnym i
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W atmosferze apatii i terroru
odbyły się wybory w Niemczech Zach.

Kler agitował za skrajnie reakcyjnymi partiami

Przed Kongresem 
Obrońców Pokoju

w Meksyku
M E X IC O  C IT Y , (PAP). N a ­

p ły w a ją  dalsze masowe zgło­
szenia na A m e ryka ń sk i K o n ­
gres w  O bron ie P oko ju , k tó re ­
go obrady rozpoczną się 5 
w rześnia w  M ex ico  C ity . Wo­
bec trudności, ja k ie  s taw ia ją  
rządy B ra z y lii i  A rge n tyny  
delegatom  zam ierza jącym  udać 
się na Kongres, w iceprzew od­
niczący K o m ite tu  Ś w ia tow e­
go K ongresu P oko ju  w  P a ry ­
żu, b. w icem in is te r sp raw ied li 
wości S tanów  Z jednoczonych 
John Rogge w ystosow ał p ro­
test do ambasad B ra z y lii i  A r ­
gentyny w  W aszyngtonie.

Przodownik pracy 
kierownikiem 

garbarni
W Dolnośląskich Zakładach 

G arbarsk ich  w  Brzegu pow ie­
rzono stanow isko k ie row n ika  
ga rba rn i ro b o tn ik o w i — K a ­
z im ie rzow i Kuczyńskiemu.

N ow y k ie ro w n ik  ga rba m i 
b y ł dotychczas czo łow ym  przo 
dow n ik iem  pracy w  tych za­
kładach. k ilk a k ro tn ie  w y ró ż ­
n ionym  we współzawodnic­
twie.

W atmosferze apatii i  terroru odbyły się w niedzielę vr 
Niemczech Zachodnich wybory do t. zw. Bundestagu. Wy­
niki nie zostały jeszcze ¡wdane do wiadomości. W agita­
c ji wyborczej bra! żywy udział kler katolicki, nawołując 
wyborców do głosowania na partie skrajnie nacjonalistycz­
ne, głoszące hasło rewizjonizmu i  odwetu.

We w szystk ich  m iastach za­
chodnio -  n iem ieck ich  w  cza­
sie w yb o ró w  skoncentrowano 
silne oddz ia ły  p o lic ji.

Radiostacja „D u tsch land  Sen 
de r“  (s tre fa  radziecka) donosi, 
że w  B a w a rii zanotowano w y ­
pa dk i agresyw nych w ystąp ień 
żo łn ie rzy  am erykańskich  w  
stosunku do cz łonków  i  sym ­
pa tyków  P a r t ii K om u n is tycz ­
nej. Agencja A D N  przynosi 
dalsze w iadom ości o terrorze , 
stosowanym  przez w ładze w o ­
bec a k c ji propagandowej P a r­
t i i  K om unis tyczne j, zwłaszcza 
na obszarze s tre fy  francu sk ie j, 
gdzie żandarm eria w  k ilk u  m ie j 
scowościach aresztowała k o l­
po rte rów  u lo tek  P a r t i i K o m u ­
nistycznej.

L iczba up raw n io nych  do gło 
sowania wynosiła  oko ło 32 m i­
lionów , z czego 60 proc. stano­
w iły  kob ie ty. 13 p a r ti i,  b io rą - 
czych udz ia ł w  w yborach  w y ­

stawiło w 242 okręgach 1.537 
kandydatów . Poza tym  zgło­
szono na tzw . uzupe łn ia jących 
lis tach państw ow ych 1.242 kan 
dydatów . W ybranych zostanie 
400 posłów, z czego 242 w  w y ­
borach bezpośrednich a 158 z 
lis t  państw ow ych.

Udział kleru  
w  akcji wyborczej

F R A N K F U R T  (PAP) — W
kościołach k a to lic k ic h  księża 
w y g ło s ili kazania, w  k tó rych  
w zyw a li do g łosowania na 
„p a rtie  chrześc ijańsk ie“ . W  
w ypadku w ą tp liw ośc i, nakaza­
l i  on i w ie rnym , b y  zw raca li 
się o poradę do sw ych spowied 
ni-ków.

Zw raca uwagę okoliczność, 
że apele o jednobrzm iące j t re ­
ści zosta ły wygłoszone we 
wszystk ich kościołach k a to lic ­
k ich N iem iec zachodnich, co 
świadczy o zorganizow anej a k ­

c j i  k le ru  ka to lick ie go  i  o jego 
bezpośrednim  udzia le w  ka m ­
pan ii w yborczej.

Przemówienie 
W ilhelm a Piecka

B E R I,IN  (PAP) — W  prze­
de dni« w yb o ró w  p rze w o dn i­
czący N iem ieck ie j P a r t ii Jed ­
ności S ocja lis tycznej (SEDi 
W ihe lrn  P ieck w yg ło s ił p rze ­
m ów ien ie rad iow e do ludności 
zach. Niem iec. P ieck podkreś lił, 
że w  obliczu wydarzeń, k tó re  
n ieuchronnie p rą  do podziału 
N iem iec i  podporządkow ania 
zachodnich ich połaci im p e ria - 
lizm ow i anglo - am erykańsk ie ­
mu, pow inno nastąpić z jedno­
czenie wszystk ich postępowych 
sił n iem ieckich celem p rze c iw ­
staw ienia się zakusom  m o­
carstw  zachodnich i ich  po­
p leczn ików  w  osobach zdra ­
dzieckich rea kcy jn ych  p o lity ­
ków  n iem ieckich.

P ieck wskazał na zakłam a­
nie p o lity k ó w  szum acherowców 
i p a r ti i bu rżuazy jnych . Oba te 
od łam y staczają ze sobą pozor­
ną wa lkę, reprezentu jąc w  rze

Obrady Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich

Na pierwszym planie delegacja radziecka —  od lewej 
Iwan Griwkow, Mikołaj Pic Irow  i  Wasyl Swietłow.

F o to  A K

Nota radziecka demaskuje 
oszustwa klik i Tito

NIE NA STR. 2

M O S K W A , (PAP). D z ienn ik  
„ Iz w ie s tia ” , om aw ia jąc notę 
rządu radzieckiego do rządu 
jugosłow iańskiego z dn ia  11 
s ierpn ia, stw ierdza, że nota ta 
została pow itana  z w ie lk im  za 
dow o len iem  przez społeczeń­
stw o radzieckie. N o ta  ca łkow i 
cle zdem askowała szalbiercze 
c h w y ty  k l ik i  T ito  -  R a n ko v i- 
cza, k tó rz y  sądzili, iż  uda im  
się oszukać swój na ród  i  że 
rząd radz ieck i będzie s łuży ł im  
za narzędzie w  tym  oszustwie.

„ Iz w ie s tia "  cha rak te ryzu ją  
n ikczem ne środki, do k tó rych  
uc ieka ją  się zd ra jcy  spod zna­
ku ‘ T ito  -  Rankovicza, by u - 
k ry ć  przed na rodam i Jugosła­

w ii swe zakulisowe konszach­
ty  z A ng lią . O tym  w szystk im  
wiedzą obecnie narody Jugo­
s ła w ii — pisze dz ienn ik . Pozo 
stają one w ie rne  spraw ie so­
c ja lizm u  i de m okra c ji i  widzą 
w  Z w iązku  R adzieckim  w ie r ­
nego p rzy ja c ie la  i  sojusznika. 
K ażdy dzień p rzynos i nowe do 
wody tego, w  czy je j służbie 
zna jdu ją  się zd ra jcy  narodu 
jugosłow iańskiego.

„N o ta  rządu radzieckiego de 
m askuje k lik ę  ju go s łow iań ­
skich na c jona lis tów  bu rżuazy j 
nych i odsłania praw dziw e ob - 
liczę tych  oszustów narodu jit 
gosłow iańskiego”  — piszą w  
zakończeniu „Iz w ie s tia ” .

Prasa ZSRR o osiągnięciach 
Polski Ludowej

M O S K W A , (PAP). W  sta łe j 
rub ryce , poświęconej k ra jo m  
de m okra c ji ludow e j, d z ien n ik i 
radzieck ie  podają szereg no­
w ych in fo rm a c ji ilu s tru ją c y c h  
rozw ój życia gospodarczego 
P o lsk i Ludow e j.

D z ienn ik  „P ra w d a ”  p rzy ta ­
cza liczne dane o ro zw o ju  poi 
skiego przem ysłu tra k to ro w e ­
go, podkreślając, iż  ta gałęź 
przem ysłu w  ogóle n ie  is tn ia ­
ła w  Polsce przed w rześn iow e j.

„Prawda” inform uje również
0 dalszym poważnym wzroście 
załadunków w  portach Gdynia
1 Gdańsk.

„ Iz w ie s tia ”  w  depeszy w ła ­
snej z .W arszaw y donoszą o ży 
w y m  udzia le  kob ie t polskich 
w  ruch u  zw iązkow ym . D zien­
n ik  podkreśla , że w  po lskich 
zw. zaw odowych zrzeszonych 
jes t obecnie przeszło m ilio n  ro 
botn ic, czynnych bu do w n i­
czych N ow e j P olski.

70 proc. metalowców ueżestni 
we współzawodnictwie pracj

Nauczy ciele walczą u boku robotników 
o pokój i socjalizm

Przemówienia delegatów w dyskusji na Konferencji Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycielskich

W drugim dniu obrad Konferencji Międzynarodowej Fe­
deracji Związków Nauczycielskich wygłosił referat spra­

wozdawczy przewodniczący Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego tow. poseł Pokora.

Prezes ZN P  om aw ia  na wstę 
pie spuściznę po rządach sa­
nacyjnych. W yrazem  zacofa­
n ia  ku ltu ra ln e g o  i  ośw iatowe 
go, zwłaszcza na te ren ie  w ie j 
skim , by ło  w  Polsce przede 
w szystk im  k i lk a  'm ilio n ó w  a- 
na lfabetów .

Manifest Lipcowy stworzył 
w arunki dla upowszechnienia 

ośw ia ty

M an ife s t L ip c o w y  P K W N  
o tw o rzy ł pe rspek tyw y dostę­
pu do źróde ł k u ltu ry  d la  n a j­
szerszych mas ludow ych . Rów  
nocześnie m łodzież robotnicza 
i  chłopska masowo zaczęła się 
garnąć do źródeł w iedzy. Do­
konano o lb rzym iego  w y s iłk u , 
aby zbudować nowe izby 
szkolne, zaspokoić głód pod­
ręczn ików  i  książek p rzygo­
tow ać nowe program y

Trzeba b y ło  przebudować 
S truk tu rę  szko ln ic tw a , zapew 
n ić  s ie rotom  elem entarną o- 
piekę, udostępnić niezamoż­
ne j m łodzieży kszta łcenie się.

W Polsce przedw rześniow ej 
m łodzież robotn icza i  ch łop­
ska s tanow iła  w  szkołach śred 
n ich  zaledw ie 13,7 proc. ogó­
łu  uczniów , a w  szkołach w yż 
szych 1,4 proc. Dziś m am y w  
szkołach średnich 42,2 proc. 
m łodzieży robotn icze j i  chłop 
sk ie j, a na uczeln iach w yż ­
szych ponad 49,4 proc.

Rozwój szkolnictwa 
zawodowego

Szczególną pozycję  naszych 
osiągnięć w  dziedzin ie  ośw ia 
tow e j s tanow i szko ln ic tw o  za 
wodowe, odgryw a jące  tak 
w ie lką  ro lę  w  re a liz a c ji na ­
szych p lanów  gospodarczych.

Przed w o jną  na 1.000 miesz 
kańców  w ypada ło  6,5 uczn iów  
szkół zawodowych, obecnie 
m am y ich  36. W p lan ie  6 -le t- 
n im  p rzew idziana je s t dalsza 
in tensyw na rozbudow a szkol­
n ic tw a  zawodowego, czym  zaj 
m ie się C e n tra lny  U rząd Szkol 
n ic tw a  Zawodowego.

Setki milionów podręczników  
szkolnych

Już w  ub ie g łym  ro k u  za­
spoko iliśm y głód, ks ią żk i szkol 
nej i  czasopism. W c iągu o- 
s ta tn ich  czterech 'la t  w y d a liś ­
m y 500 m iln . egzem plarzy pod 
ręczn ików  szkolnych, a w ięc 
przecię tn ie 12,5 m iln . rocznie, 
gdy przed w o jn ą  rocznie w y  
daw a liśm y ty lk o  4 mdln. e- 
gzemplarzy.

Rząd P o lsk i lu do w e j zmobi 
lizo w a ł ś rod k i i  po d ją ł w ie l­
ką  akcję  l ik w id a c ji analfabe­
tyzm u. W  r. 1951 będzie ta 
plaga w  Polsce ca łkow ic ie  
z likw idow ana .

Dużą wagę p rzyw iązu je  Się 
do w ychow an ia  now ych k a d r 
nauczycie lskich. Trzeba nadro 
bić s tra ty  z okresu okupac ji 
i  zaspokoić »Lały wzrost po­

trzeb. H itle ro w c y  w ym ordów a 
l i  ok. 17 tys. nauczycie li. 
A k c ję  szkolenia now ych kad r 
prow adzi M in is te rs tw o  Oświa 
ty  wspóln ie  z ZNP.

Nauczycielstwo polskie 
bierze czynny udział 
w  pracy społecznej

N auczycie ls tw o po lskie  bie 
rze czynny udz ia ł w  budow ie 
P o lsk i S ocja listycznej nie ty i-  
ko na szerokim  fronc ie  k u ltu  
r y  i  ośw iaty, lecz rów n ież we 
w szys tk ich  organach w ładzy  
ludow e j.

M a m y . k ilkudz ies ięc iu  nau­
czycie li -  posłów do Sejm u U - 
stawodawczego, tysiące nau­
czycie li pow ołano na stano­
w iska w  samorządzie. spół­
dzielczości i ruch u  zawodo­
w ym .

Systematycznej poprawie u- 
legają w arunki kulturalne : 
m aterialne pracy nauczycie­
la. Również troskliwą opieką 
otacza się jego dzieci.
Przemówienie przedstawiciela

murzyńskich nauczycieli 
Francuskiej A fryk;

Po przem ów ien iu  tow. posła 
P oko ry  w stępu je  na tryb u n ę  
przedstaw ic ie l m urzyńsk ich  
nauczycie l; A f r y k i F rancu ­
sk ie j, M ody D iaque, delegat 
Senegalu. M ów ca w ita  zebra­
nych, s tw ie rdza jąc: „A fry k a  
F rancuska pozdraw ia za m o­
im  pośrednictw em  św ia tow y  
fro n t postępu, zgłaszając swa 
współpracę w  ciężkie j walce, 
k tó rą  toczycie p rzec iw  reak­
c ji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W Sosnowcu od b y ł się w  
d n iu  14 bm. Z jazd  a k ty w is tó w  
Z w ią zku  Zawodowego M eta­
low ców  —  p rze ds taw ic ie li o- 
ko ło  360 zak ładów  przem ysłu 
m etalowego na teren ie Śląska, 
Z ag łęb ia  D ąbrow skiego i  Czę­
stochowy.

N a jw ażn ie jsze zadania zw ią 
zku w  okresie  wzm ożonej w al 
k i o p rzed te rm inow e w y k o ­
nanie p lanu  trzy le tn ie g o  i  
p lanu  na ro k  b ieżący om ów ił 
p rzew odniczący Zarządu G łów 
nego Z w ią zku  Zawodowego 
M e ta low ców  poseł Rustecki.

Podczas na rady  s tw ie rdzo­
no. iż  ruch  w spółzaw odn ictw a 
p racy w  zakładach przem ysłu 
m etalowego ro z w ija  się po­
m yśln ie  w  osta tn ich m ięsią- 
caeh i  o b ją ł ju ż  około 70 p r°c . 
ogólnego stanu załóg.

Na czoło wysunęła się zało-'
ga Chorzowskiej W ytw órni, 
Konstrukcji Stalowych, w  któ 
re j do współzawodnictwa pra­
cy przystąpiło już 100 proc. 
pracowników.

W  uchwalonej rezolucji ze­
brani metalowcy postanowili 
dążyć do tego, aby ruch współ 
zawód nictwa pracy objął
wszystkich pracowników' prze 
mysłu metalowego oraz do 
całkowitej likw id ac ji nie* 
usprawiedliwionej absencji 
pracowników.

W  drugiej rezolucji meta­
lowcy potępili znaną uchwałę 
W atykanu, w itając z zadowo­
leniem i  uznaniem dekret o 
ochronie wolności sumienia 1, 
wyznania.

3,8 mild, zł na inwestycje 
samorządowe Śląska

Na posiedzeniu W ojew ódz­
k ie j Rady N arodow e j w  K a ­
tow icach dn ia  13 bm . p rzedy­
skutowano i  zatw ierdzono 
p lan in w e s tyc ji sam orządo­
w ych Śląska na ro k  1950. W y­
pełn ien ie  tego p lanu podnie­
sie znacznie poziom  gospodar­
czy na jw iększego ośrodka prze 
m yślowego Polski.

K re d y ty  przew idziane na 
ro k  1950 są sześciokrotn ie 
większe n iż  k re d y ty  na rok 
1949 i  wynoszą ogółem 
3.815.740 tys. złotych.

Jedną z na jpow ażnie jszych 
prac in w es tycy jn ych  w  w o je ­
w ództw ie  śląskim  w  1950 ro­
ku  będą inw estyc je  wodociągo 
w o-kana iizacy jne , k tó re  p rzy ­
czynią się do uspraw nien ia  za 
opatrzenia w  wodę okręgu 
przem ysłowego Śląska. Poważ 
ne kW oty p rzew idu je  się na 
rozbudowę urządzeń w odocią­
gowych w  re jon ie  K oz łow e j 
G óry. G liw ic , B ie lska i  B ia ­
łe j.

Dużo uw ag i w p lan ie  na 
ro k  1950 poświęcono ulepsze­
niu komunikacji lokalnej a w

szczególności udogodnien iu do 
jazdów  do m ie jsca pracy. Roz 
budowana zostanie sieć tra m ­
w a jow a  i  autobusowa oraz 
zwiększony tabor szczególnie 
w  re jonach B ie lska i  Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

W ysokie k w o ty  p re lim in u je  
się na inw estyc je  w  dziale o- 
św ia ty, m. in. na rozbudowę 
k ilkudz ies ięc iu  ob iektów  szkol 
nych i wyposażenie licznych 
szkół w po trżebny sprzęt.

Spośród urządzeń socjalnych 
p lanu je  się m. in. budowę 
ż łobków  w  B ytom iu , K a to w i­
cach i Raciborzu.

m m m m m m
M  M IC H A J Ł O W , G e n e ra l 

n y  S e k re ta rz  K o m s o m o - 
łu  — B o jo w y  p rzeg lą d  
s il m ło d z ie ż y  d e m o k ra ­
ty c z n e j.

A  K U B A C K I  — Tch w a lk a  
n ie  b y ła  d a re m n a . W 
ro c z n ic ę  w ie lk ie g o  s t r a j ­
k u  ch ło p s k ie g o .

S. B U K S D O R F  — W ie lk a  
b itw a  o „d ro b n e “  s p ra ­
w y  (ID .
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Społeczeństwo ivita z radością 
dekret o tcolności sumienia

Kobiety, związkowcy, chłopi protestują przeciw uchwale Watykanu
„ N ie  do pu śc im y  do p o d z ia łu  na  w ie rz ą c y c h  i  n ie w ie rz ą ­

c y c h ”  —  s tw ie rd z iło  ok. 300 w a rs z a w s k ic h  a k ty w is te k  L ig i  
K o b ie t w  re z o lu c ji,  u c h w a lo n e j na  z e b ra n iu  d z ie ln ic y  O cho­
ta  w  W arszaw ie . S tw ie rd z e n ia  ta k ie  p a d a ją  na  W ielu ze­
b ra n ia c h , o d b y w a ją c y c h  się w  c a ły m  k r a ju .  L u d n o ść  w y ­
ra ża  jednocześn ie  ra d o ść  z po w o d u  og łoszen ia  d e k re tu  o 
o ch ro n ie  w o ln o ś c i sum ien ia  i  w yzn a n ia .

„Jestem  w ierząca i  chodzę 
ido kościo ła  —  m ó w i ob. Tonią 
szewska na zebran iu L ig i K o ­
b ie t w  W arszaw ie — ale nie 
mogę się dogodzić z tym , że 
b y  re lig ia  by ła  nadużyw ana 
do w a lk i z postępem i  od­
budową. P rzybyw a  nam  w  
W arszaw ie stale kościo łów  
odbudow anych na koszt 
państwa. M y , kob ie ty  w ie ­
rzące, n ie  chcemy, aby w  
ty c h  kościo łach up raw iano  po 
l i  tykę  an typańs tw ow ą“ .

B IA Ł Y S T O K . W  B ia łym s to  
k u  odby ło  się nadzwyczajne 
posiedzenie W oj. R ady N a ro ­
dow e j poświęcone om ów ien iu  
os ta tn ich  w ys tąp ień  w a ty k a ń  
skich . Po w ys łucha n iu  re fe ra ­
tu  przewodniczącego W RN po 
sła W enclika  na tem at ośw iad 
czenia Rządu w  spraw ie  w a ­
tyka ń s k ie j, zebran i w  ożyw io 
ne j dyskus ji w y ra z ili swoją 
pe łną  solidarność ze s tan ow i­
sk iem  Rządu stw ie rdza jąc, że 
w olność sum ien ia i  w yznan ia , 
swoboda p ra k ty k  re lig ijn y c h  
są w  p e łn i zagwarantow ane 
ustaw odaw stw em  P o lsk i L u ­
dow e j i  są w ykonyw ane.

W  uchw a lone j rezo lu c ji czy 
ta m y  m. in .: „O dpow iedzią  na 
szą na uchw a łę  w a tykańską  
będzie wzm ożony w y s iłe k  w 
dalszej budow ie  fundam entów  
u s tro ju  socja listycznego"

BYDG O SZC Z. Pom orska 
W ojew ódzka Rada N arodow a 
pow zię ła  na sw ym  p lena rnym  
posiedzeniu jednom yśln ie  u- 
chw ałę , w  k tó re j W ita z za­
dow o len iem  de kre t rządow y
0 ochronie w o lności sum ien.a
1 w yznania.

RZESZÓW . Na p len a rnym  
posiedzeniu W ojewódzkiego 
K o m ite tu  SD w  Rzeszowie z 
udz ia łem  a k ty w is tó w  z te re ­
nu, zebran i u c h w a lil i je dn o ­
m yś ln ie  rezo lucję. w  k tó re j 
p o tęp ia ją  p o lity k ę  W atykanu. 
Jako  odpowiedź na pogróżki 
papieża obecni na zebran iu 
a k ty w iś c i po s tano w ili wzmóc 
dzia ła lność ideologiczną.

N a zeb ran iu  rozszerzonego 
p lenum  P ow ia tow e j R ady Na 
rodow e j w  Ja ro s ła w iu  uchwa 
lone zostały pro testy  przeciw  
k o  pogróżkom  papieskim .

K R A K Ó W . W  Brżesku, 
B ochni, W adowicach, L im ano 
w e j, Zakopanem, N o w ym  T ar 
gu, N ow ym  Sączu, M iechow ie. 
Chrzanow ie, T arnow ie , D ą­
b ro w ie  T a rno w sk ie j i  Ż yw cu 
od b y ły  się z udzia łem  a k ty -

Specjalne pociągi 
na uroczystości

religijne
Z o ka z ji uroczystości kościel 

nyeh, zw iązanych ze św iętem  
W niebow zięcia  N M P , G eneral 
na D yre kc ja  K o le i P aństw o­
w ych  u ru ch o m iła .n a  15 hm. — 
poza no rm a ln ym  ruchem  — 
specja lne pociągi do Częstocho 
w y : z W arszawy, K a to w ic , Po 
znania, W roc ła w ia  i  K ie lc . Po 
nadto na uroczystości do K a l­
w a r i i  Z ebrzydow skie j odeszły 
specja lne pociąg i z K rako w a  
i  Nowego Targu.

Młodzież PZPB Nr. 9 
wzywa

do współzawodnictwa
kolegów Węgrów

W zw iązku z M iędzynąrodo- 
.w ym  Festiw a lem  M łodzieżo­
w y m  w  Budapeszcie m łodzież 
P aństw ow ych  Z ak ładów  Prze­
m ys łu  Baw ełnianego N r  9 w 
Ło d z i pod ję ła  szereg uchw a ł 
d la  uc iczen ia  tego w ydarze­
nia.

M . iń . na ogó lnym  zgrom a­
dzeniu Z M P -ow có w  i  bezpar­
ty jn e j m łodzieży, za trudn ione j 
w  zakładach postanow iono 
wezwać do w spó łzaw odn ictw a 
w  p ro d u k c ji, pracach k u ltu ra 1 
no -  ośw ia tow ych i  p racy  w  
organ izacjach m łodzieżow ych 
—  m łodzież zakładów  te k s ty l­
nych  „M a g ya r T e k s til- Ip a p a r 
U jp e s t” .

Surowy wyrok 
na zdrajców narodu

W ojskow y Sąd R e jonow y w  
Bydgoszczy ro z p a try w a ł sp ra ­
w ę E dw arda  Łozińskiego, W a­
c ław a  Sakow icza i  Ire n y  K a ­
z a ń s k ie j,  k tó rz y  w  czasie o- 
k u p a c ji na leże li do w spółpracu 
jące j z gestapo o rgan izac ji pod 
z iem nej „C ecy lia “ , a po w y ­
zw o len iu  p ro w a d z ili w  ram ach 
te j o rgan izac ji działalność, 
sk ie row aną p rzec iw ko  pa ń ­
stwu.

W  w y n ik u  przewodu sądo­
wego, k tó re m u  p rzys łuch iw a li 
się ro b o tn icy  różnych zak ła ­
dów  p racy  w  Bydgoszczy, w y ­
raża jący  swe oburzenie z pd- 
w edu przestępstw  zdra jców , 
Sąd skazał E dw arda  Łozińsk ie  
go na k a rę  8 la t  w ięzienia, 
obniżoną na m ocy am nestii do 
la t  4, W acław a Sakowicza na 
10 la t  1 Irenę  Kazanecką — 
na 6 la t  w ięz ię rua-

w is tó w  zw iązkow ych p len a r­
ne posiedzenia pow. rad. Zw. 
Zaw., na k tó ry c h  pow zię to  re 
zolucje potępia jące uchw a łę  
papieską i  so lida ryzu jące się 
z ośw iadczeniem  Rządu w  
spraw ie Kościo ła 

L U B L IN . W ypow iedzi na 
rtemat groźby w a tyka ń sk ie j na 
p ły w a ją  nada l z te renu  w o je ­
w ództw a lubelskiego.

„Życie Warszawy“  z dnia 
l j  bm. zamieszcza artykuł 
Antoniego ICopecia pt. „ Ks. 
Bardzik — kapłan i patrio­
ta“ , który podajemy w wy­
jątkach.

Ks. d r  F ranciszek B a rd z ik  
jest proboszczem p a ra f ii Z ło - 
tog łow ice, pow. nyskiego. W ła 
śc iw ie  pope łn iam y tu  od razu 
w yraźną  nieścisłość, gdyż fo r­
m a ln ie  ks. B a rd z ik  n ie  jest 
proboszczem, m im o  że lu d  pa­
ra f ia ln y  i  w ładze ty m  ty tu " 
łem  obdarza ją  go stale. P ro ­
boszczem p a ra f ii Z ło tog łow ice  
jest n ie ja k i ks. F ir lin g e r .  k tó  
r y  obecnie b a w i w  je dn e j z 
zachodnich s tre f okupacy j­
nych  i  zapewne, ja k  by ł, tak  
i  jes t —  zaw ziętym , n iem iec­
k im  reakc jon is tą  i  przys ięg­
ły m  w rog iem  polskości-

K s. d r  B a rd z ik  jes t ty lk o  
ad m in is tra to rem  sw o je j pafa- 

! f i i ,  gdyż taką je s t w o la  W a­
tykanu...

Ks. d r  B a rd z ik . u ro d z ił się
na Rzeszowszczyźnie w  rod z i­
nie biednego chłopa. Ukończy! 
stud ia  wyższe, uzysku jąc sto­
p ień dokto rsk i.

Z da rzy ło  się ks. B a rd z iko - 
w i przed w o jną , że m usia ł 
w ziąć w  obronę rodz inę  pew­
nego fo rna la , k tó ry  przesłu­
żywszy w ie rn ie  19 la t  ńa je d ­
nym  z fo lw a rk ó w  h r  Potoc­
kiego, na sku tek zw o ln ien ia  
znalazł się w ra z  z grom adką 
dzieci w  ob liczu śm ie rc i g ło ­
dowej. W r. 1934 ks. B a rd z ik  
o trzym u je  probostw o w  K a ­
m ie n icy  pod Łańcutem . Gdy 
się . o tym  dow ie dz ia ł h rab ia , 
w jm ió g ł na k u r i i  odebranie 
probostw a now em u probosz­
czowi. Ks. B a rdz ik , m usia ł 
opuścić sw oją nową p laców ­
kę a następn ie na sku tek n ie ­
ła sk i b iskupa  przenieść się na 
stanow isko w ika rego , do je d ­
ne j z ta rno w sk ich  p a ra fii.

Po ro k u  1939, spad ły  na ks, 
B a rdz ika  prześladow an ia  ze 
s tro n y  okupanta. Po rozstrze­
la n iu  b ra ta  przez Ges‘ apo 
ksiądz m us ia ł uchodzić z Rze- 
szowszczyzny. Ścigany da le j 
przez SŚ i  U P A  p rzebyw a ł w  
oko licach Drohobycza i  tam

czyw istości jednych  i  tych  sa­
n a c h  mocodawców. „P rzep ro ­
wadzona osta tn io inspekcja  za­
chodnich N iem iec i  k ra jó w  b lo  
ku  zachodniego przez am e ry­
kańskich sztabowców — '  po ­
w iedz ia ł P ieck —  jest k o n ty ­
nuacją przygo tow ań do w o jny , 
w  k tó re j N iem cy odegrać m ie ­
lib y  ro lę  mięsa a rm a tn iego“ .

W  zakończeniu P ieck w ezw ał 
do glosowania na lis tę  K o m u ­
n istycznej P a r t i i N iem iec, je ­
dyne j p a r ti i,  k tó re j p ro g ra ­
m ow ym  postu la tem  je s t je d ­
ność dem okra tycznych N ie ­
miec.
Postępowa prasa n ie m ie c k i 

dem askuje kom edię w yborczą
Jak  donosi z B e r lin a  nasz 

korespondent n iedzie lne po­
stępowe d z ie n n ik i n iem ieckie  
podkreś la ją  n iedem okra tyczny 
cha rak te r w yborów , w skazu­
jąc, że kam pan ia  w yborcza 
w ykaza ła  n ies łychany w zrost 
nac jona lizm u w  anglosaskich 
stre fach okupacy jnych  oraz 
odbyw ała  się w  atm osferze 
te rro ru  stosowanego wobec 
postępowych działaczy. B e r lin  
ska „Taeg liche R undschau“ 
pisze: „Dzisie jsze w y b o ry  są 
jedyn ie  farsą —  kug la rs tw em  
na po lityczn ie  puste i w id o w ­
ni. N ie  is tn ie ie  bow iem  p o ję ­
cie „zachodn ich  N iem iec“ ., 
lecz ty lk o  trz y  n iem ieck ie  stre 
fy . k tó re  okupowane są przez 
trz y  różne m ocarstw a. Z  w y ­
borów  tych  nie może w ięc 
powstać żaden sam odz:elny 
rząd n iem ieck i, ale w yłączn ie  
p a r li m en tam a m ia rio n e lka  
s ta tu tu  okupacyjnego, k tó ra  
uprą  wom ocni jedyn ie  sztab 
w ysok ich  kom isarzy do spra­
w ow an ia  rządów  N ie  chodzi 
w ięc  tu  o n iem ieckie , lecz w y  
łącznie o am erykańskie  w y ­
bory. W ybo ry  te są ostatn ią 
cegła do gmachu, k tó rego  bu­
dowę rozpoczęła osław iona 

kon fe ren c ja  londyńska. -Mają

M gr. W ładys ław  SkoCzjdas 
dy re k to r  b ib lio te k i UMCS 
s tw ie rdz ił:

„N a  odc inku  życia re lig ijn e  
go każdy obyw a te l Państwa 
Polskiego m a zapew nioną na j 
zupełnie jszą swobodę, czego 
w idom ym  dowodem  jest w yda 
ny  przez Radę M in is tró w  de­
k re t o ochron ie Wolności su­
m ien ia  i  w yznan ia.

Praca nad budową lepszej i 
szczęśliwszej naszej przyszło­
ści n ie  jest jeszcze skończona. 
W  p racy te j„  n ie  mogą nam  
przeszkadzać żadne cżynn ik i, 
k tó re  u s iłu ją  dokonać rozb ic ia  
społeczeństwa, zjednoczonego 
w e w spó lnym  w y s iłk u “ .

w yzw o lo ny  zosta ł przez od­
dz ia ły  A r m ii  Czerwonej. Ks- 
B a rd z ik  w spom ina żywo ten 
m om ent, k ie d y  od a rty  z wsżel 
k iego m ie n ia  i  w yg ło d n ia ły  
na po tka ł czo łów kę radz ieck ie j 
ofensywy. P rz y w ita n o  ks ię ­
dza ja k  najserdeczniej,; a je ­
den z żo łn ie rzy  żegnając się, 
w tę czy ł m u sw o ją  żelazną 
porcję.

W r. 1945, ja ko  re p a tria n t, 
ks. B a rd z ik  p rzyb yw a  ze sw y­
m i p a ra fia n a m i do Z ło tog ło ­
w ie.

Raz po raz do tych  z iem  do­
chodził odgłos pap iesk ich  
w ypow iedzi. Papież m ó w ił do 
b iskupów  n iem ieck ich , papież 
b łogos ław ił N iem com , b ra ł 
ich  w  sw o ją  „o jcow ską“  op ie­
kę, papież, k tó ry  n ig d y  n ie  
p rze m ów ił <rv Polsce do w ie r ­
nych po  po lsku, p rze m ó w ił do 
N iem ców ’ —  po n iem iecku. 
W reszcie W atykan  w ys tępu je  
te raz z groźbą ekskom un ik i.

Ks. B a rd z ik  n ie  m óg ł stać 
zdała od tych  w ypadków . Su­
m ie n ie  kap łana  i  p a tr io ty  na­
kazyw a ło  m u przedstaw ić 
sw o im  pa ra fianom , że słowo z 
ust papieża obow iązu je w ie r ­
nych ty lk o  w tedy, k ie d y  do­
tyczy  zagadnień i  treśc i w ia ­
ry ; że w  swych an typo lsk ich  
w ystąp ien iach  do N iem ców  
ja ko  zw o łen h ik  anglosaskiej 
p o lity k i papież rep rezen tu je  
osobę p ryw a tn ą , a w  tak ich  
sprawach papież może się m y ­
lić  i  n ie  m a p ra w a  żądać od 
w ie rn y c h  posłuchu.

Ks. B a rd z ik  ośw iadczył:
—  Jestem  przekonamy, że 

groźba W atykanu  n ie  w e jdz ie  
u nas w  życie. Jako P o lak 
n ie  mogę się zgodzić z w y  s ią ­
p ien iem  W atykanu  i  spodzie­
w am  się, że o ile  taka  uchw a 
ła  zapadnie, duchow ieństw o 
oprze się je j. Jestem także 
przekonany, że nasze ducho­
w ieństw o poprze W ysiłek rzą ­
du i  mas lu do w ych  w  k ra ju , 
i  że ustosunku je  się p rz y c h y l­
n ie  do rządowego oświadczę 
n ia  w  te j sp raw ie “ .

N ie w ą tp liw ie  także i  ty lk o  
ta k ie  może b y ł stanow isko 
każdego kap łana  P o laka i  pa­
tr io ty .

one na ce lu  ostateczny po­
dz ia ł N iem iec“ ,

„Neues D eutsch land“  organ 
cen tra ln y  SED, rzuca jąc św ia 
t ło  na k u lis y  g ry  am e rykań ­
sk ie j v / zachodnich N iem - 
cześt pisze, że „w y b o ry  w  
Niemczech Zachodnich ani 
n ie  są w o lne, an i dem okra­
tyczne an i też n iem ieckie . Są 
one jedyn ie  po lityczn ym  o- 
szustwem, są ciosem w y m ie ­
rzonym  w  pokó j i  k ró tk o  m ó­
w iąc  przedsięwzięciem  m ag­
na tów  z W a ll S tree t oraz ich  
zachodnio -  eu rope jsk ich  n ie­
m ieck ich  pacho łków , zo rgan i­
zow anym  w  ram ach am ery­
kańsk ich  p lanów  podboju 
św ia ta “ .
„ Iz w ic s tia “  o „am erykańsk ich  

w yborach“  w  B izo n ii
M O S K W A , (PAP). W  zw iąz­

k u  z w yb o ra m i do tzw . „E u n - 
destagu”  w  N iem czech zachód 
n ich  dz ienn ik  „ Iz w ie s tia ”  pod 
kreślą , że kam pan ia  p rze dw y­
borcza odbyw ała  się p rzy  u ży ­
c iu  specyficznych środków  z 
arsenału am erykańskiego.

D z ienn ik  w skazu je  na dop iri 
gowanie przez zachodnie w ła ­
dze okupacyjne na jh a rdz ie j re 
akcy jnych  e lem entów  niem iec 
k ich  na podsycanie na s tro jó w  
nac jona lis tycznych i  re w iz jo m  
stycznych, na fo rm a lne  po lo­
w ania , ja k ie  w ładze okupdcyj 
ne u rzą dz iły  na  lite ra tu rę  
przedw yborczą P a r t i i K om u n i 
stycznej.
„ Iz w ie s tia ”  c y tu ją  fragm e n ty  
z przeńaówień p rze dw ybo r­
czych b. generała lo tn ic tw a  h i 
tle row sk iego S tum pfa , k tó ry  
n a w o ływ a ł do „po łożenia k re ­
su d y s k ry m in a c ji b. żo łn ie rzy ” , 
tw ie rdząc, że „żo łn ie rze  n ie ­
m ieccy s p e łn ili sWój obow ią ­
zek” . D z ienn ik  wspom ina ró w ­
nież o w ys tąp ie n iu  p rem iera  
.p ro w in c ji Reńsko -  W estfa l­
sk ie j A rno ld a , k tó ry  żądał n i 
m n ie j n i w ięce j ty lk o  re w iz ji 
w y ro k u  T ry b u n a łu  N o rym b e r­
skiego,

Z prasy

„Jako Polak nie mogę się zgodzić
z wystąpieniem Watykanu44
Głos księdza — patrioty Bardzika

W  atm osferze te r ro ru  odbyty się 
w ybo ry  w N iem czech Zach.
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Nauczyciele walczą ti bo ku  robo tn ików
o pokó j i  socjalizm

P rzem ów ien ia  delegatów w dyskus ji na K o n fe re n c ji M iędzynarodow ej
Fede rac ji Zw iązków  N auczyc ie li

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W alka o narodowe 
społeczne i  kulturalne  

wyzwolenie A f r y k i
W  całej A fry c e  F rancusk ie j 

pow sta ł g w a łto w n y  ruch  re ­
w o lu c y jn y , k tórego dzia ła lność 
uw ieńczy ło  pow stan ie o rgan i 
zac ji po litycznych  i  zw iązko­
w ych , m ających na celu wal­
kę  o narodow e w yzw o len ie  
A fry k i.  W  w alce te j o trzym a­
liś m y  na tychm iast, w  dziedzi­
n ie  zw iązkow ej, pe łną pomoc 
francu sk ie j CGT. W alkę na­
szą chcem y też kon tynuow ać 
u  boku Ś w ia tow e j Federacji 
Z w ią zków  Z aw odow ych“ . 

P rzem ów ienie delegata 
H iszpańskie j F ederac ji 
P raco w n ików  O św ia ty

Następnie, p rzem aw ia  o k la ­
sk iw any gorąco przez zebra­
nych delegat H iszpańskie j Fe 
de ra c ji P raco w n ików  O św ia ty
— C ecilio  —  Palomares.

M ów ca p rzedstaw ia  zebra­
nym  przebieg w a lk i nauczy­
c ie li h iszpańskich _ z reżim em  
fra n k is to w sk im . H iszpan ia f i  
g tiru je  dziś w  planach agreso­
ró w  im p e ria lis tyczn ych  i  d la te  
go d y k ta tu ra  F ranco może u -  
■.rzy m yw ać się p rzy  w ładzy
— udzie la  m u bow iem  porno1"? 
kap ita lis tyczna  reakc ja  północ 
no -  am erykańska.

W  zam ian za tę  pomoc sprze 
da je  Franco A m erykanom  
H iszpanię, ta k  ja k  ją  w  p rze­
szłości sprzedawał H itle ro w i i 
M Ussóliniemu.

W  te j sy tua c ji n ie  zdz iw i n i 
kogo, że podczas gdy h iszpań­
skie w y d a tk i budżetowe na u - 
trzym an ie  w o jska  i  p o lic ji w y  
noszą 65 proc. ogółu w y d a t­
kó w  —  w y d a tk i na ośw iatę — 
ty lk o  4,5 proc. F ranco od­
wdzięcza się sw ym  am e rykań­
sk im  p ro te k to ro m  rów n ież  na 
płaszczyźnie m iędzynarodow e], 
podsycając z ich  polecenia og­
n iska faszyzm u w  A m eryce 
Ła c iń sk ie j, m. in . p rzy  pom ocy 
na jrozm a itszych  „de legac ji k u l 
tu ra lp y c h ”  i  in f i l t r a c j i  do  ̂ r u ­
chu zawodowego tych  państw.

T ak  w ięc —  podkreśla  m ów  
ca —  w yzw o lić  się od f ra ń k i-  
stów  to  znaczy z likw id ow a ć  
zarzewie w o jn y  i  p ro w o kac ji.
Nędza i  uc isk  cha rak te ryzu ją  

sy tuac ję  w  H iszpan ii
Przechodząc do om ów ienia 

.sytuacji ekonom icznej hiszpdń 
skiego życia ku ltu ra lnego , 
m ówca zaznacza, że cha rak te ­
ry z u ją  ją  dw a e lem enty: nę­
dza i  ucisk. Podczas gdy płace 
p ra cow n ikó w  ośw ia ty  w zros ły
0 80 proc. w  po rów nan iu  z
1938 r., koszty u trzym an ia
w zros ły  0 1.071 proc. (nawet 
w ed ług s ta tys tyk  o f ic ja ln y c h
—  o 386 proc.).

Podczas gdy m in im a lne  kosz 
ty  u trzym a n ia  1— nędznej żyw  
naści i  jak iego  tak iego  u b ra ­
nia  —  wynoszą w  ska li p rze ­
ciętnego nauczycie la w ie js k ie ­
go 30 pesetów dziennie, ponad 
30 tysięcy nauczycie li o trżym u 
je  18 — “ 25 pesetów dziennie, 
t j.  rów now artość  1 i  pół kg 
chleba.

45 procent ana lfabe tów
W  tych  w a runkach , ja k  

p rzyzna je  naw e t prasa f ra n -  
k is tow ska, 45 p roc nauczycie li
1 w yk łado w có w  podało się do 
d y m is ji i  przeszło do innych  
zawodów. B ra k  szkół d la  50 
proc. dzieci w  w ie k u  szkolnym
—  h ic  w ięc  dziwnego, że p ro ­
cent ana lfabetów . W  społeczeń 
s tw ie  w zrósł w  c iągu m in ione 
go i0 -!e c ia  z 25 do 45, 75
proc. dzieci w  w ie k u  szkol­
nym  je s t zarażonych gruźlicą. 
Oto obraz h iszpańskie j nędzy.

Z d ru g ie j s trony  fra ń k is to w  
ska p o lic jk  i Falanga k o n tro ­
lu ją  każdy k ro k  nauczyciela. 
N auczycie ls tw o hiszpańskie 
jednak  nie poddaje się — w a l­
czy na w szystk ie  sposoby. 
M ów ca w ym ien ia  rozstrzelane 
go W Coruna, 6 lis topada 1948 
roku , w yb itne go  pro fesora i 
pa trio tę , Jośe Gomeza Gayoso.

Nauczanie w  a fryka ń sk ich  
szkołach odbyw a się na podsta 
w ie  jedne j zasady: niższości lu  
dz i czarnych. Zasadę tę  usan­
kc jo no w a ł fra n cu sk i m in is te r 
ko lon ii. A bso lw enc i m ie jsco­
w ych  szkół średnich n ie  o trzy  
m u ją  zaświadczeń m a tu ra l­
nych, lecz je dyn ie  tzw . „ś w ia ­
dectwo ukończenia szkoły k o ­
lo n ia ln e j”  n ie  dające żadnych 
m ożliw ości zawodowych.

N a 17 m ilio n ó w  ludności są 
ty lk o  2 licea, 4 szkoły pe łno- 
program owe, 1 ucze ln ia  tech ­
niczna, 23 gim nazja.

Upośledzenie I  dyskryminacja 
murzyńskich nauczycieli

C ały system w ychow aw czy 
zm ierza do w p o je n ia  tub y lcom  
przekonania o ich  „rasow e j 
niższości” . Toteż n ic  dziwnego, 
że w  tych  w a run kach  p rzed ­
m io tem  szczególnej n ienaw iśc i 
a d m in is tra c ji są nauczyciele
— M u rz y n i oraz c i w ychow aw  
cy —  Francuzi, k tó rz y  w yzn a ­
ją ' zasady dem okratyczne. W y ­
k ła do w cy m urzyńscy, chociaż­
by pos iada li te  same dyp lom y 
i k w a lif ik a c je  zawodowe co 
ich b ia li koledzy, n ie  m a ją  
p ra w a  w yk ła d a n ia  w  większoś 
ci szkół.

-M ówca stwierdza: »Czasy

się zm ien ity  — n ik t  nas ju ż  
n ie  przekona, że k o lo r naszej 
skóry  czyn i z nas is to ty  podle j 
sze. Chcemy żyć, chcemy być 
szczęśliwi, a k ie dy  będzie trze  
ba za to  um ierać —  p o tra fim y  
um rzeć w  im ię  naszych idea­
łów . Żądam y od M ię dzynaro ­
dowego D epartam entu  Naucza 
n ia  m aksyrpa lne j pomocy. Je ­
steśmy pe w n i poparcia naszej 
F ederac ji k ra jó w e j, Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w ią zków  Zaw odo­
w ych —  jesteśm y pew ni, że 
osiągniem y cel, do którego 
zm ierzam y —  to  jes t: 1) t rw a ­
ły  pokój n a . ty m  świecie, 2) 
do b ro by t i'w o ln o ś ć  dla  wszyst 
k ich  uc iśn ionych na rodów ” .

* '
W  godzinach popołudniowych, 

delegat B o liw ii,  Luks icz  z łożył 
w  zastępstw ie przedstaw icie la  
M eksyku  Ć am illo  Garcia, k tó ­
ry  n ie  m óg ł p rzybyć 'd o  W a r­
szawy, sprawozdanie z d z ia ła l­
ności Z w iązków  N auczycie l­
skich w  k ra ja ch  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j, a delegat Ch in .Tan- 
T s i-G o w yg ło s ił re fe ra t nt. 
„N auczyc ie ls tw o  we w sp ó łp ra ­
cy z k lasą robotn iczą i  w  w a l­
ce o pokó j i  dem okrację“ .

Pozdrow ien ia  od narodu 
m ongolskiego

Następnie w  im ie n iu  delega­
c ji LudOWej R e p u b lik i M ongoł 
sk ie j p rzem aw ia ł w icem in is te r 
O św ia ty  M ongo lsk ie j R e pu b li­
k i, Batożargał. P rzekazał on 
K o n fe re n c ji najserdeczniejsze 
pozdrow ienia oraz życzenia o- 
w ocnej p racy od narodu m on­
golskiego, w yzw olonego dzięki 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow ej.

Delegacja m ongolska ■wrę­
czyła P rezyd ium  K on fe renc ji, 
wśród b u r ty  oklasków , w  Im ie ­
n iu  Z w iązku  Zawodowego P ra ­
cow n ików  O św ia ty  sztandar z 
hasłem: „P raca , pokó j, po ­
stęp“ .

organ izu je  się k lu b y  m łodzie­
żowe w  celu przeszkolen i^ w o j 
skowego, w ysy ła  się m łodzież 
do w a lk i z b o jo w n ika m i o w o l 
nośjć G rec ji, p rżec iw ko  ludom  
Ind och in  i  V ie tnam u.
G ran ica  na Odrze i  Nysie jest

g r a n ic ą  W o ln o ś c i  i  p o k o ju

„Specja lne znaczenie m.a dla 
nas serdeczne przy jęc ie  w  W ar 
śzawie, na po lsk ie j ziemi, 
gdzie h itle ro w c y  spowodow ali 
ty le  nieszczęścia i  szkód. Czu­
je m y się upokorzen i ty m i ha ­
n iebnym i czynam i. N a r u i­
nach Waszego m iast«, p rzy ­
s ięg liśm y sobie w  duchu, że 
ja ko  niem ieccy nauczyciele i  
w ychow aw cy do łożym y wszy­
s tk ich  w ys iłków , by  nie do­
puścić n igd y  do now e j w o jn y  
m iędzy nam i i  po lsk im  na ro ­
dem G ranica na Odrze i  N y ­
sie je s t g ran icą w o lności i  po­
ko ju . W  ty m  duchu w ychow a­
m y naszą m łodzież.

W  radz ieck ie j s tre fie  okupa­
c y jn e j opracow a liśm y p lany 
na u k i o treśc i dem okra tycz­
ne j. W  m yś l tych  p lanów  o- 
p racow a liś tny  podręcznik i 
szkolne w  50 m iln . egzem pla­
rzy.

M a r o k a ń c z y k o m  w z b r o n io n y  
je s t  w y ja z d  d o  k r a jó w  

p o s tę p o w y c h

Delegat M aroka  D u tu it, 
m ów i: „Jestem  szczególnie
szczęśliwy, że m am  możność 
uczestniczenia w  obradach, 
gdyż M arokańczykom  w zb ro ­
n iony  jest w y jazd  do k ra jó w  
postęoowych i p raw dz iw ie  de 
m okra tycznych “ ;

Przechodząc do zobrazowa­
n ia  stanu v ośw ia ty w  M aro ku  
m ówca podaje następujące cy 
f r y :  na 325 tys. dzieci E uro ­
pe jczyków , 75 tys. uczy się w  
szkołach, na tom iast na 1 m i­
lio n  dzieci m arokańskich  za­
ledw ie  85 tys. uczęszcza do 
szkół.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji, pro f. 
A rtu s  podkreś lił, że delegacja 
francuska ca łkow ic ie  popiera 
sprawozdanie złożone przez je j 
k ie ro w n ika  P. Delanoue.

„W a lk a  nasza — pow iedzia ł 
delegat fra n cu sk i —  jest t r u ­
dna, lecz n ie  jesteśm y odosob­
nien i. W a lka  ta jest ściśle 
związana z w a lką  postępowego 
nauczycie lstwa całego św iata. 
K orzystam y z doświadczenia 
naszych tow arzyszy w  innych  
k ra jach  oraz ze zw ycięstw  k tó ­
re oni odnoszą.“

A ng lo  - am erykańscy 
im p e ria liśc i w ych ow u ją  

m łodzież n iem iecką w  duchu 
n ienaw iśc i do narodów  

m iłu ją cych  pokó j 
Delegat postępowych na­

uczyc ie li n iem ieckich , d r  Hans 
S ie lbert z w ie ik ą  troską  m ó w ił 
o nacisku, ja k i w y w ie ra ją  im ­
pe ria liśc i anglo -  am erykańscy 
na w ychow anie  m łodzieży h le - 
m ieck ie j w  zachodnich . s tre ­
fach Niemiec, u s iłu ją  om wy­
chować m łodzież w  duchu n ie ­
naw iści do na rodów  m iłu ją ­
cych pokó j, zwłaszcza do ż w ią  
zku Radzieckiego. Idee w o l­
ności i  de m okra c ji są tępione, 
postępow i nauczyciele te r ro ry ­
zowani przez reakcję .

Pod dow ództw em  b. generała 
h itle row sk iego , H a idera, w e r­
bu je  się m łodzież niem iecką 
do tzw . p o lic ji przem ysłow ej,

W  szkole
ludow o-dem okra tyczne j — 
socja lis tyczny nauczycie l 

Prezes Czechosłowackiego 
Z w ią zku  P raco w n ików  O św ia­
ty . Ład is laus K oubek podkre ­
śla, że podstaw ow ym  zada­
n iem  Z w ią zku  N auczycie li Cze 
choslowackich je s t w ychow a­
nie wszystk ich cz łonków  w  
duchu socjalizm u, aby m og li 
z honorem  w yw iązać się z Za­
szczytnego zadania nauczycie­
la w  ludow o -  dem okra tycz­
nym  państw ie. Zadanie to n ie  
je s t ła tw e, gdyż większość na­
uczyc ie li p racow ała daw n ie j 
w  szkołach, k tó re  s łuży ły  in ­
teresom bu rżua z ji. P rog ram y 
nasze oparte  są na zasadach 
m arks izm u -  len in izm u . Obec­
nie hasłem  naszym  jest: „W  
szkole ludow o -  dem okra tycz­
nej —  socja lis tyczny nauczy- 

.c ie l“ .
S zkołam i op ieku ją  się fa ­

b ry k i i  inne  zakłady pracy. W  
celu polepszenia w a ru n kó w  
m a te ria ln ych  nauczycie li, w p ro  

■wadzotiP w  Czechosłowacji 
tzw . W yriagrodzenie pedago­
giczne. zależne od p racy spo­
łecznej nauczyciela. N auczy­
ciele, k tó rz y  w yróżn-a ją  się w  
pracy dla dobra społeczeń­
stwa, o trzym u ją  specjalne pre 
m ie.

„Z w iązek  nasz Stara się z 
honorem  w ykonać wszystkie 
uch w a ły  D rugiego Kongresu

Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iąz­
kó w  Zawodowych, , w  szcze­
gólności uchw a łę  o w ychow a­
n iu  m łodzieży w  duchu poko­
ju  i  postępu“  —  kończy de le­
gat czechosłowacki. 
P rzem ów ienie delegata A u s tr ii

Delegat A u s tr ii,  p ro f. d r. Ru 
d o lf K re iche l s tw ie rd z ił na 
■wstępie, że s iły , k tó re  o b a liły  
w  1934 r. R epub likę  i  dopuści­
ły  do in w a z ji h itle ro w s k ie j, o - 
■becnie, pod opieką am erykań ­
skich bagnetów  i  p rzy  pom o­
cy do la rów  są na nowo w zm a­
cniane; Równocześnie jednak 
coraz m ocniejsze są s iły  poko­
ju  i  dem okrac ji.

K om un is tyczn i nauczyciele 
ju ż  w  1946 r. op racow ali p ro ­
je k t re fo rm y  szkoln ic tw a , w  
k tó ry m  m.. in n . p rze w id u ją  o- 
bow iązek 9 -le tn ie j n a u k i: — 
od 6 do 10 ro k u  życia szkoła 
elem entarna, od 10 —  14 roku
— ogólnokształcąca średnia, 15 
ro k  życia —  przygotow anie  do 
zawodu, od 16-go ro k u  życia
— szkoły wyższe i  zawodowe.

P ro je k t ten został jednak
zd ław iony przez reakcy jne  w ła  
dze szkolne.

Zarządzenia wydane w  ra ­
mach p lanu  M arsha lla  pogor­
szyły i  ta k  c iężkie w a ru n k i ży ­
ciowe nauczycie li. W artość re ­
alna zarobków  spadła poniżej 
poziom u z 1933 r. Um owa o 
płacach z czerwca b r. stan ten 
jeszcze pogorszyła.

Nauczycie le A u s tra lii"  
n ie  mogą w ziąć ofic ja lnego 

udz ia łu  w  ko n fe re n c ji

A u s tra lijc z y k , R ob in  G ollan 
pozdraw ia K on fe renc ję  w  im ię  
n iu . postępowych nauczycie li 
swego k ra ju . M ów ca w yraża 
żal, że jest je dyn ie  n ie o fic ja l­
nym  obserwatorem . Nauczycie 
le aus tra lijscy , k tó ry c h  de le­
gacja uczestniczyła w  ub. ro ­
ku  w  Ż jeździe w  Budapeszcie
—  obecnie n ie  mogą w ziąć o - 
fic ja lnego  udz ia łu  w  K o n fe ­
ren c ji, bow iem  nacisk im pe­
r ia lis tó w  i  zdrada p ra w ico ­
w ych socjal -  dem okra tów  o- 
d e rw a ly  a u s tra lijs k ie  zw iązki 
zawodowe od Ś w ia tow e j Fede 
ra c ji Z w ią zkó w  Zawodowych.

R. G ollan  podkreśla, że o- 
grom ne znaczenie d la  w szy­
s tk ich  na rodów  walczących o 
postęp gospodarczy i k u ltu ra l­
ny m a ją  w ite lkie osiągnięcia 
Z w iązku  Radzieckiego i  państw  
de m okra c ji ludow ej.

*
W  czasie obrad nadeszły 

pod adresem K o n fe re c jł depe­
sze od K o n fe re n c ji Nauczycie­
l i  w  B e rlin ie  i  od postępowych 
nauczycie li zachodnich s tre f 
okupacy jnych  N iem iec z ży­
czeniam i owocnych obrad.

W ieczór dyskusy jny  
uczestn ików  kon fe ren c ji

Po zakończeniu I I  dn ia  ob­
rad odby ł się w  godzinach w ie 
czornych w ieczór dyskusy jny  
uczestn ików  K on fe ren c ji, w  
k tó ry m  w z ię li ud z ia ł w ice m i­
n is tro w ie  O św ia ty : Jab łońsk i 
i  K lim aszew ski. Delegaci za­
d a w a li liczne pytan ia , d o ty ­
czące osiągnięć szko ln ic tw a w  
Polsce Lu do w e j, p rzeprow a­
dzanych re fo rm  oraz metod 
dem okra tyzac ji szko ln ictw a. Na 
py tan ia  odpow iada ł obszernie 
w icem in is te r H e n ry k  Jab łoń­
ski.

Sylwetki delegatów na Konferencją 
Federacji Związków Nauczycieli

W skład dziewięcioosóbo- 
wej delegacji radzieckiej na 
Kongres Federacji Związ­
ków Nauczycielskich ićoho- 
dzi profesor Rubaba Ahun­
dowa z Baku, Warto zapo­
znać się z karierą zawodową 
tow. Ahundowej. Jest ona 
bowiem znamienna, dla lo­
sów kobiet w radzieckich re­
publikach zakaukaskich. '

Kiedy w roku 1020 roz­
poczęła naukę, była jedną z 
6 dziewcząt z Całego Azer­
bejdżanu> które odważyły 
się wtajemniczać w zawiło­
ści czytania i  pisania. Dziś 
Ahundowa jest dyrektorem 
tej właśnie szkoły, od której 
sama naukę zaczęła.

Ale zakład ten obejmuje 
teras 1.768 uczennic. A.hun- 
dowa jest przewodniczącą 
Związku Nauczycieli Aser- 
bejdżańskich. Związek liczy
30.000 członków.

W Azerbejdżanie funkcjo­
nuje 3.1f75 szkół icszystkich 
typów. Uczy się w nich
585.000 dzieci i  młodzieży.

Ahundowa jest poza swoi­
mi obowiązkami zawodowy­
mi aktywną działaczką poli­
tyczną i od roku 191̂ 6 dele­
gatem do Rady Najwyższej 
ZSRR.

Taką karierę zawodową i 
polityczną mogła zrobić ko­
bieta w kraju zakaukaskim 
tylko dzięki warunkom, ja­

kie stworzyła władza ra­
dziecka.

*
„Z  zawodu jestem nauczy 

cieleni szkoły powszechnej. 
Nie mogę wam jednak po­
wiedzieć, czy będą mógł wró 
cić do swojej szkoły w Da- 
karze — mówi z uśmiechem 
p. Diaąue Mody, ciemnoskó­
ry nauczyciel z kolonii fran­
cuskiej — władze admini­
stracyjne zbyt żyico intere­
sowały się ostatnio moją 
osobą. Niepokoją ich moje 
postępowe przekonania“ .

Na zapytanie o strukturę 
szkolnictwa w Afryce fran­
cuskiej Diaąue Mody rysuje 
imponujący schemat sieci 
szkół średnich, inspektora­
tów szkolnych ' szkół pod­
stawowych. Nagle uśmiecha 
się i mówi;

„Tak. To wszystko na pa­
pierze. W istocie mamy j  
gimnazja w całej Afryce za­
chodniej. Szkoły powszech­
ne obejmują 10 proc. dzieci 
murzyńskich...“

Warto porównać te dane 
z cyfram, które podała 
tow. Rubaba Ahundowa. 
Azerbejdżan nie należy do 
Imperium Francuskiego.

*
Z Rumunii przybyli na 

Kongres tow. Lenormand 
Banasi, dyrektor departa­
mentu programów szkolnych 
i  podręczników Ministerstwa

Oświaty w Bukareszcie i tow. 
Mihatt Nanu — przewodni­
czący Zw. Zaw. Nauczycieli 
Rumuńskich. Oboje mają 
piękną przeszłość politycz­
ną. Tow. Banasi brała udział 
w ruchu antyfaszystowskim 
od 191fl roku. Obecnie jest 
posłem do Zgromadzenia, Na 
rodoioego i .docentem peda­
gogiki w bukareszteńskim 
uniwersytecie. Tow. Mihail 
Nanu jest docentem filozo­
f i i  i stałym aktywistą zwiąż 
kowym.

Spełniają oni nader trud­
ne i odpowiedzialne zadania 
w zakresie reorganizacji ru­
muńskiego szkolnictwa. Po­
myślmy jak trudno jest zli­
kwidować narodowościowy 
szowinizm w szkolnictwie 
obejmującym 13 mniejszości 
narodowościowych: węgier­
ską, turecką, niemiecką, bul 
garską, polską, serbską, kro 
deką, ormiańską, rosyjską, 
żydowską, czeską i  grecką.

Rumunia rozpoczęła w br. 
realizację jednorocznego pła 
nu gospodarczego. Zadaniem 
oświat owcóio rumuńskich 
jest przede wszystkim wzmo 
zenie w tym okresie walki 
z analfabetyzmem. I  to tak­
że jest niełatwe zadanie: 
Rumuńia liczy h miliony a- 
nalfdbetów i półanalfabetów. 
W roku bieżącym ukończy 
kurs czytania i  pisania 500 
tysięcy analfabetów. (P)

Uroczyste otwarcie 
Festiwalu 

w Budapeszcie

dokońćZe n ie z e s t r i

sztandaram i poko ju , wznosząc 
bo jow e hasła p rze c iw  irą pe ria  
iiz m o w i am erykańsk iem u i  
id z ie  pokaźna 200 osobowa 
grupa m łodzieży am e rykań ­
sk ie j, skandu jąc —  „M y  chce­
m y  p o k o ju “ . Id z ie  ca ły  postę­
po w y  ś w ia t —  m łody, bo jow y, 
radosny św iadom ością swej 
s iły , k tó ra  b u rzy  raz na zaw­
sze zm ursza ły  m u r k a p ita l i­
zmu, k tó ra  Cegła za cegłą bu­
du je no w y św ia t socja lizm u.

Z daw a łoby  gię że n ie  moż­
na ju ż  w ydobyć w ięce j en tu­
zjazm u n iż  ten, k tó ry  od go­
dz iny  w y p e łn ia  s tad ion. — 
Okazało się że można: na sta­
d ion w kro czy ła  delegacja m ło  
dzieży radz ieck ie j.

P atrzę  zfoliska w  tw arze  
tych  ch łopców  i  dziewcząt. 
W idzę w  tych  tw arzach  i  ra ­
dość i  dum ę i  skupienie . Ra­
dość, że ta k ą  m iłośc ią  otoczo­
na je s t w  św iec ie  ic h  W ie lka  
O jczyzna. Dum ą, że są syna­
m i narodu, k tó ry  ta k  dobrze 
zasłużyj sobie na tę m iłość. 
S kup ien ie  —  bo na n ich , na 
m ło d ym  poko len iu  bu do w n i­
czych kom unizm u, spoczywa 
g łów ne b rzem ię  w a lk i o trw a  
ły  pokó j, o lepsze ju tro  lu d z ­
kości.

B oha te r „M ło d e j G w a rd ii”  
R a d ik  J u r  k in

w ciąga na maszt flagę

Rozpoczyna się d ruga  część 
uroczystości. P rz y  dźw iękach 
h ym n u  Ś w ia tow e j Fede­

r a c j i  M łodz ieży D em okra­
tyczne j R a d ik  J u rk in , je ­
den z pozostałych p rzy  
życ iu  boha te rów  „M ło d e j 
G w a rd ii“  w ciąga na m aszt f la  
gę fes tiw a low ą. C zyn i to w  
im ie n iu  m łodzieży, k tó ra  w a l­
czyła z faszyzmem. Jednocze­
śnie dla zam anifestow an ia po­
k o jo w ych  uczuć m łodzieży z« 
stad ionu wypuszczono tys iąc  
b ia łych  gołębi. Ś w ia tow y  Fe­
s tiw a l M łodzieży D em okra­
tyczne j je s t o tw a rty .

N a  try b u n ę  wchodzą k o le j­
no sekre ta rz genera lny ŚFM D 
G uy de Boisson i  p rzew odn i­
czący M iędz. Z w . S tudentów  
Józef G rohm an, wyg łasza jąc 
przem ów ien ia  pow ita lne .

P rzem ów ien ie  P rezydenta 
W ęgier Szakasitsa

W  im ie n iu  rządu  i  Iud tt 
pracującego W ęgier p rezydent 
R e p u b lik i Szakasits w  p ro ­
stych słowach p o zd ro w ił m ło ­
dzieżowe delegacje 80 n a ro ­
dów św ia ta  p rzyb y łe  na św ia­
to w y  F estiw a l, a  w  p ie rw - 
szym rzędzie delegację m ło ­
dzieży radz ieck ie j.

Z w raca jąc  się do m łodz ie ­
ży, p rezyden t W ęg ie r ośw iad­
czy ł: „N iecha j m łodzież z łoży 
ślubowanie, że w a lczyć będzie 
z ca łym  entuzjazm em  prze­
c iw  podżegającem u do w o jn y  
im p e ria lizm o w i, o  p rzy ja źń  i 
zrozum ienie pom iędzy na roda­
m i“ .

P rzem ów ienie
Sekr. G eneralnego Kom som oiu 

M . M ich a jło w a

W  Im ie n iu  m łodzieży ra ­
dz ieck ie j p rzem aw ia  sekre tarz 
genera lny K om som ołu M ich a j 
łow . M ic h a jło w  ośw iadczył m. 
in .: „M ię dzyna rod ow y F esti­
w a l M łodzieży jes t w spólną 
sprawą nie  ty lk o  m łodzieży, 
lecz wspólną sprawą w szyst­
k ich  postępowych i  uczc iw ych 
lu d z i św iata.

F es tiw a l jes t potężną demon 
strać ją  w zrasta jących s ił m ło ­
dzieży dem okra tyczne j, je j jed  
ności i  solidarności, je j n ieza- 
chw iahe j w o li \v a lk i o pokó j, 
p rzeciw ko w o jn ie , o przy jaźń 
m iędzy narodam i, o lepszą 
przyszłość m łodzieży i dlatego 
zysku je  on gorące poparcie i  
sym patię  dem okra tyczńych o r 
gan izac ji m łodzieżow ych i  
w szystk ich  postępowych ludzi 
św ia ta ” .

W racając do cen trum  m ia­
sta jedz iem y p o w o li autobus 
za autobusem przez 6 k ilo m e ­
tro w y  szpaler m ieszkańców 
robo tn iczych  przedm ieść B u­
dapesztu. W y le g li na trasę 
wszyscy —  ko b ie ty  i  mężczy­
źni. dzieci i  starcy, w yciąga­
ją  się ku  nam  ręce, uśm ie­
chają się do nas tw arze m ło ­
de i  stare. Przez o tw a rte  ok­
na autobusu ściskam y setk i i 
tysiące tw ardych , spracowa- 
hych d ło n i robociarsk ich , de­
lik a tn y c h  rączek dziewczę- 
pjtch. „E ije r i —  N iech ży ją ” .
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Teatr Narodowy w Warszawie

Gmach Teatru Narodowego w Warszawie został odbud owany i  już w nowym sezo­
nie teatralnym odbywać się w nim będą przedstawienia.

Foto AR

Odznaczeni orderem „Sztandaru Pracy“

Tow. Anna  —

pomocnica tokarska
Na h a li fa b ry k i sprzętu gór­

niczego w  P io trow icach  Śląs­
k ic h  o b ra b ia rk i p racu ją  bez 
p rze rw y.

P rz y  jedne j, p rzy  ro z w ie r-  
ta rce  sto i tow . A nn a  Sztachet­
ka. Lew ą ręką  chw y ta  p ie rś ­
cień, w k ła d a  go do gniazda u -  
ch w y tu . p ra w ą  opuszcza ś w i­
der, a k ie d y  ten os ta tn i p rz e j­
dzie przez pierścień, podnosi 
gó. O dkręcenie u ch w y tu  i  ro z - 
w ie rcony  p ierśc ień wpada do 
sk rzyn k i.

Ćo k ilk a  sztuk tow . A nna 
k o n tro lu je  wzorcem  p ra w id ło ­
wość rozw ie rtu . Każda m in u ­
ta  je s t w yko rzystana .

M a js te r m ó w i ta k  o tow . 
Szlachetce: .,Swoich 268 proc. 
n o rm y  uzysku je  przede wszy­
s tk im  dz ięk i zręczności i  dos­
kona łe j o rgan izac ji pracy... N i 
gdy n ie  czeka na ustawiacza 
maszyn, ale sama nauczyła się 
ustaw iać i  teraz szybko ma 
przygotow aną maszynę. Z aw ­
sze na czas stara się o m ate­
r ia ł  pracując, ja k  to  się m ó­
w i, z głową, toteż We współza 
w o dn ic tw ie  p racy  od 2 la t  trzy  
ma się bez p rze rw y  na czele.

Tow . A nna Szlaehetka w  nie  
d łu g im  czasie obe jm u je  stano­
w isko  m a js tra .

P ierścień jeden, d rug i, trze ­
ci... przechodzą przez ro z w ic r- 
ta rkę . M y ś li nie mogą się roz­
praszać...

P ierścień jeden za d rug im  
spadają do drew nianego pud­
ła...

P ierścien ie  muszą być do­
k ła dn ie  rozw iercone, to n a j­
ważniejsze!

Duże oczy tow . A n n y  Śzla- 
chetko k o n tro lu ją  każdy ruch. 
P raw a ręka  naciska lew arek 
— św ider w yg ładza w ew ną trz  
ne ściany pierścienia... Tow. 
A nna Szlaehetka je s t przodo­
wnicą pracy!... (al)

M arian  Kula  —  szlifierz
‘T ow . M a ria n a  K u lę , sz lifie ­

rza B y tom sk ich  Z ak ładów  U -  
rządzeń Techn icznych od na j­
d u ję  w  m ieszkan iu. W róc ił 
w łaśn ie  z ob iadu w  Gospodzie 
Robotn iczej. S iadam y w  kaw a 
le rs k im  po ko iku  tow . K u li.  Na 
sto le  książka techniczna, k tó ­
rą  tow . M a ria n  „rozg ryza “  w  
w o lnych  chw ila ch  po pracy.

Tow . M a ria n  K u lą  w  m łodo­
ści n ie  m ia ł czasu na naukę. 
O jc iec  fu rm a n  n ie  bardzo 
m óg ł zarobić na w ychow anie  
sześciorga dzieci, toteż trzeba 
b y ło  szybko stanąć do pracy.

W  D ą brow ie  G órniczej u -  
czy się fachu  sz lifie rza . W za­

w odzie ty m  p ra cu je  do w o j­
ny. W  czasie w o jn y  h it le ro w ­
cy aresztu ją go za sabotaż, a 
k ie d y  A rm ia  Radziecka u w a l­
n ia  Śląsk, tow . K u la . k tó rem u 
uda je  się u k ry ć  przed N ie m ­
cam i ogłasza się na tychm iast 
do g ra py  operacy jne j i  zostaje 
dowódcą kom pan ii, prowadząc 
w a lkę  z bandam i faszystow ­
sk im i.

W kró tce  rusza na całego 
przem ysł.

Tow . K u la , sz lifie rz  ja k ic h  
m ało, czuje, że jes t po trzeb­
n ie jszy w  fabryce. Na w łasną 
prośbę zostaje przeniesiony 
ja ko  fachow iec do przem ysłu.

T u  szybko w y b ija  się na ozo 
ło n ie  ty lk o  ja ko  p rzodow n ik  
ale i  rac jon a liza to r. Dziś jego 
norrna u trz y m u je  Się przeważ 
nie na 300 proc. M a za sobą 
jedno poważne ulepszenie p rzy 
frezow an iu , a obecnie pracuje 
już  nad d rug im . Jest prze­
wodniczącym  R ady Z ak łado ­
w e j i  brygadzistą  -  sz lifie ­
rzem, szkolącym  m łodych. N ie  
d ługo tow . K u la  ma zostać 
m ajstrem , ale chc ia łby  się je ­
szcze uczyć. M ów iąc o ty m  z 
radością w skazuje ręką na le ­
żącą książkę i  dodaje: „będę 
się uczył... muszę zdobyć w ie ­
dzę techniczną...“  (al)

B o jo w y  przegląd s ił m łodzieży
demokra tycz nej

Podajemy fragmenty ar­
tykułu, poświęconego buda­
peszteńskiemu Festiwalowi 
Młodzieży. Artykuł ten uka­
zał się w „ Prawdzie“  z dnia 
13 bm.

F estiw a l Budapeszteński 
jest donios łym  w ydarzen iem  
w  życiu m łodzieży dem okra ty 
czinej i  ma ogromne znaczenie 
d la  dlalszego um ocnien ia je d ­
ności m łodzieży, zespolenia je j 
s ił do jeszcze ba rdz ie j a k ty w ­
nej w a ik i o pokój, w a lk i prze 
c iw ko  w o jn ie , o p rzy jaźń  na­
rodów , o szczęśliwą pczy- 
szłość m łodego pokolenia. 
P rzygo tow ania  do F es tiw a lu  

m anifestac ją  na rzecz pokoju
Po raz p ie rw szy  na F es ti­

w a lu  szeroko reprezentowana 
będzie m łodzież w o lnych  
C hin, k tó re j delegacja p rzy ­
by ła  do Budapesztu w  sk ła ­
dzie 124 osób. W śród delega­
tó w  jes t w ie lu  s łynnych  bo­
ha te rów  C h ińsk ie j A rm ii L u ­
dowej. Na F es tiw a l p rzyby ła  
ju ż  delegacja m łodzieży z Pól 
nocnej K o re i w  sk ładzie  45 
osób. L iczną reprezentację 
przys ła ła  m łodzież M ongol­
sk ie j R e p u b lik i L u do w e j, k tó ­
re j p rze ds taw ic ie lam i są przo 
dó w n icy  pracy, rob o tn icy , pra 
cow n icy um ys łow i, hodowcy 
byd ła , studenci.

Energ iczn ie  przygotow ała  
się do F es tiw a lu  postępowa 
m łodzież w łoska. N a teren ie 
W łoch odby ły  się masowe w ie  
ce i  zebrania, poświęcone 
Ś w ię tu  M łodzieży w  B uda­
peszcie.

M ło d z i dem okraci fra n c u ­
scy uw aża ją F es tiw a l za bo­
jo w y  przegląd s ił m łodzieży 
postępowej. M im o , że zarobk i 
m łodzieży fra n cu sk ie j n ie  w y  
starczają na p o k ryc ie  na je le - 
m en tam ie jszych  potrzeb, m ło ­
dz i rob o tn icy  francuiscy ze­
b ra li oko ło  400 tys. frankó w  
na fundusz pomocy dla m ło ­
dzieży V ie tnam u, A lg e ru  i  Tu 
nisu, by m ogła ona wziąć u- 
dz ia ł w  F estiw a lu .

P rzygo tow an ia  do F es ti­
w a lu  p rze rod z iły  się we F rań  
c ji w  w ie lk ą  kam pan ię  p o li­
tyczną. Gazeta „Ce S o ir“  zor­
ganizow ała na cześć święta 
m łodzieży sztafetę. Jest to naj 
w iększa ze w szystk ich  zorga­

n izow anych dotychczas we 
F ra n c ji sztafet. Na całej t r a ­
sie sztafety we F ra n c ji odby­
w a ły  się masowe m anifestac je  
i  wiece. Tysiące rob o tn ików  
po lec iły  uczestn ikom  sztafety 
przekazanie w  Budapeszcie 
gotowości bo jow e j dem okra­
tycznej F ra n c ji, je j zdecydo­
waną wolę w a lk i przeciw ko 
reakcjon is tom  ańglo - am ery­
kańskim , w a lk i o um ocnienie 
p rzy jaźn i 'z w ie lk im  Z w ią z ­
k iem  Radzieckim .

W A m eryce  przygotow ania 
do F es tiw a lu  zna jdow a ły  się 
w rękach o rg an izac ji „M ło ­
dzież A m erykańska w  Walce 
o Wolność na S w iecie“  oraz 
„K o m ite t M iędzynarodow ej 
W spółpracy S tuden tów “ , k tó ­
re u tw o rz y ły  K o m ite t O rgan i­
zacyjny, za jm u ją cy  się p rzy ­
go tow an iam i do Festiw a lu . 
M łodzież am erykańska p rzy ­
go tow yw a ła  się do F es tiw a lu  
w  tru d n y c h  w arunkach . G dy­
b y  n ie  przeszkody ze strony 
rea kc jo n is tów  am erykańskich, 
dem okratyczna m łodzież S ta­
nów Z jednoczonych wydelego 
w a łaby do Budapesztu znacz­
nie  w iększą ilość uczestni­
ków .

W  N iem czech coraz w iększą 
popu larnością  wśród m łodzie­
ży dem okra tyczne j cieszy się 
„Z w ią zek  W olne j M łodzieży 
N ie m ie c k ie j“ . N iedaw no od­
b y ł się z jazd cz łonków  Z w iąz­
ku, na k tó r jm i wobec zb liża­
jącego się F es tiw a lu  i  K o n ­
gresu M łodz ieży postanow io­
no w ciągnąć do szeregów 
Z w ią zku  dz ie s ią tk i tys ięcy no 
w ych  członków- Jak  donosi 
prasa, szeregi Z w ią z k u  W ol­
nej M łodz ieży N iem ie ck ie j 
w zbogaciły  się ju ż  o 150 000 
nowych członków . W  radziec­
k ie j s tre fie  oku pa cy jne j roz­
w in ę ło  się m łodzieżowe współ 
zaw odn ic tw o p racy o praw o 
przekazania F e s tiw a lo w i szta-n 
daru  przechodniego Z w iązku  
M łodzieży oraz Z jednoczenia 
W olnych N iem ieck ich  Z w ią z ­
k ó w  Zawodowych.

M. Michajłow
Idee Ś w iatow ego F es tiw a lu  

M łodz ieży  D em okratycznej 
cieszą się w ie lką  popu larno­
ścią i  poparciem  m łodzieży 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależ­
nych. M im o re p re s ji rządu in ­
dy jsk iego  organizacje m ło ­
dzieży dem okra tyczne j w ys ła ­
ły  na F es tiw a l swoich delega­
tów . W V ie tnam ie  p row adzi 
się, zakro joną na szeroką ska- 
lę, kam pan ię  po pu la ryza c ji 
m iędzynarodow ego ruchu  m ło 
dzieży dem okra tycznej. W 
k ra ju  odby ły  się liczne zebra­
nia  i  w iece m łodzieży Do Fe-' 
s t iw a lu  p rzygo tow u je  się rów­
n ież m łodzież Indonez ji, M a­
la jó w , T un isu  i  in n ych  k ra ­
jów . •

F iasko  know ań  im p e ria lis tó w

F estiw a l M łodzieży Dem o­
k ra tyczne j w zbudz ił n ienaw iść 
i  wściekłość podżegaczy w o­
jennych — d ła w ic ie li wolności 
narodów. R eakcjon iści anglo- 
am erykańscy i  w tó ru ją ca  im  
sprzedajna prasa europejska 
zdają sobie sprawę, ja ką  im po­
nu jącą m an ifestac ją  s ił m ło ­
dego pokolenia będzie Festiw a l 
Budapeszteński.

W  A n g li i p a rtia  la bo u rzy- 
stowska fak tyczn ie  zabron iła  
m łodzieży w zięcia  udz ia łu  w  Fe 
s tiw a iu . We Włoszech odm ó­
w iono delegatom  m łodzieżo­
w ym  w yd an ia  paszportów  zbio 
row ych. Za w izę  pobiera się 
od każdego delegata n iezw yk le  
w ysokie op ła ty . Reakcyjne k le  
ro w n ic tw o  w łoskiego akade­
m ick iego cen tru m  sportowego, 
w  m yś l d y re k ty w  W atykanu 
postanow iło  zorganizować w  
M eranie „M iędzyna rodow y A -  
kadem ick i Tydzień S po rtow y“ 
w  okresie od 22 Sierpnia do 4 
września, to jes t a ku ra t w  tym  
czasie, k ie dy  m a się odbyć Fe­
s tiw a l i  międzyńarodó-we zawo­
dy akadem ickie w  Budapesz­
cie.

W ysługu jąc się swym  anglo- 
am erykańsk im  mocodawcom 
zdecydowanie w rogie s tanow i­
sko zaję ła wobec Festiw a lu  
rów nież bu rżuazy jno  -  nac jo­
na lis tyczna k lik a  T ito . Rząd 
jugos łow iańsk i odm ów ił albań 
skie j de legacji m łodzieżowej 
w iz  tranzy to w ych  na prze lo t 
do W ęgier przez te ry to r iu m  ju  
gosłow iańskie. Odm owa ta w y 
w o la ła  oburzenie całego po­
stępowego odłam u społeczeń­
stwa.

W Egipcie m łodzież postępo­
wa ju ż  w  m a ju  rozpoczęła e- 
nergiczne przygotow ania  do u- 
dzia łu  w  Festiw a lu , ale przed 
samym w yjazdem  de legacji do 
Budapesztu rząd zab ron ił s tu ­
dentom  i  m łodzieży uczestni­
c tw a  zarówno w  akadem ic­
k ich  zawodach sportowych, ja k  
i  w  Festiw a lu .

Zw iązek Radziecki 

osto ją poko ju

M łodzież Z w ią zku  Radziec­
kiego zawsze k roczy ła  w  p ie r­
wszych szeregach m iędzynaro­
dowego ruchu  m łodzieży demo 
kra tyczne j. Jest rzeczą zrozu­
m ia łą, że A n ty faszys tow sk i K o 
m ite t M łodzieży Radzieckie j, 
reprezentu jące j na F es tiw a lu  
m łodzież naszego k ra ju , po­
p a rł gorąco ideę przeprow adze­
nia  Festiw a lu .

Delegacja radziecka na F esti­
w a l lic zy  przeszło 600 osób.

Za swój g łów n y  cel delega­
c ja  radziecka uważa godne re ­
prezentowanie na Festiw a lu  
m łodzieży ZSRR —  k ra ju  k tó ­
ry  jes t potężną opoką pokoju 
i  de m okra c ji na ca łym  św ię ­
cie, gw iazdą przew odnią w ska ­
zującą ca łe j ludzkości drogę 
do w o lności i  szczęścia.

P rzedstaw icie le m łodzieży ra 
dzieckie j zadem onstru ją na Fe 
s tiw a lu  dorobek k u ltu ry  r: 
dzieckie j — narodow ej w  fo r ­
m ie i  socja listycznej w  treści. 
Delegacja m łodzieży radziec­
k ie j zapozna uczestn ików  F e­
s tiw a lu  z życiem  i  pracą m ło ­

dzieży radzieck ie j, z sukcesa­
m i w  budow an iu  społeczeń­
stwa kom unistycznego, k tó re  
osiągnął naród radzieck i pod 
k ie row n ic tw e m  w ie lk iego S ta­
lina.

Delegacja m łodzieży radziec­
k ie j dołoży w sze lk ich  sta­
rań, aby przez swój udz ia ł w  
F es tiw a lu  ja k  n a jw yd a tn ie j do 
pomóc w  dziele dalszego sce- 
m entow ania jedności s ił de­
m okra tycznych młodzieży- i  ze­
spolenia je j w  w a lce o pokój, 
honor i  n iezawisłość narodów.

Zw iązek R adziecki jes t n ie ­
wyczerpaną skarbnicą ta len ­
tów-. Delegacja m łodzieży ra ­
dzieckie j pokaże na Festiw a lu , 
ja k ie  ogromne dobrodzie js tw a 
sta ły  się udzia łem  m łodzieży 
k ra ju  socja lizm u w  w-yniku 
zwycięstwa W ie jk ie j S o c ja li­
stycznej Rew-olucji L is topado­
w e j oraz ja k ą  gorącą m iłością 
i  troską otacza p a rtia  ko m u n i­
styczna, rząd radz ieck i i  to w a ­
rzysz S ta lin  m łode pokolenie 
budow-niczych społeczeństwa 
kom unistycznego.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
F es tiw a l D em okratycznej M ło ­
dzieży Ś w ia ta  przerodzi się w 
potężną m an ifestac ję  n ieug ię­
te j w o li m łodego pokolenia, je ­
go gotowości do w a lk i o po­
kó j. F es tiw a l wykaże im p e ria ­
lis to m  ang lo-am erykańsk im , 
że przyszłość należy do s ił de­
m o k ra c ji i  postępu. A n i m ło ­
dzież an i cała ludzkość p racu­
jąca n ie  chce w-ojny, n ie  chce 
być m ięsem a rm a tn im  w  rę ­
kach rozpasanych podżegaczy 
w-ojennych. M łodzież w raz  ze 
w szys tk im i na rodam i w  jedno­
li ty m  zw a rtym  fro n c ie  bierze 
udz ia ł w  w a lce o pokój, o de­
m okrację, o n iezawisłość na­
rodów  i  o sw-oj ą św-ietlaną p rzy  
szłość.

Postępowa m łodzież św iata 
zw-raca swe spojrzenia w  s tro ­
nę w ie lk iego  Z w iązku  Radzieę 
kiego, w  k tó ry m  w idz i nieza­
chw ianą opokę p raw dz iw e j de= 
m o k ra c ji i  trw a łego  peko ju  na
świecie.

Ich walka nie była daremna
W rocznicę wielkiego strajku chłopskiego

Wielka bitwa o „drobne“  sprawy dO
S. Buksdorf

A. Kubacki

W  poprzedn im  a rty k u le  pod 
ty m  sam ym  ty tu łe m , zamiesz­
czonym  w  N r  221 „T ry b u n y  
L u d u “  zostało om ówione za­
gadn ien ie  k o n tro li ko le jnośc i 
rem o n tów  ka p ita ln y c h  w  a k c ji 
po p raw y w a ru n k ó w  kom u n a l­
nych  b y tu  k lasy  robotn icze j.

Dziś za trzym am y się na k i l ­
k u  następnych zagadnieniach 
e tą  akc ją  .związanych. W nios­
k i  w  ty m  a rty k u le  zaw arte  — 
podobnie ja k  w  a rty k u le  po­
przedn im  — w y p ły w a ją  z ana­
liz y  o rgan izac ji i  przebiegu 
a k c ji rem ontow e j w  W arsza­
wie.

Sezon rob ó t rem  oh to  wo - 
budow lanych  może trw a ć  w  
zasadzie ca ły rok . A le  w  W ar- 
szawie, ja k  w  w ie lu  innych  
m iastach prace rem ontow e roz 
poczęły się na dobre dopiero 
teraz w  sierpn iu. I  trzeba bę­
dzie o lbrzym iego w y s iłk u  Z.M.. 
aby prace zaplanowane zosta­
ły  wykończone w  te rm in ie .

Po raz p ie rw szy w  tym  ro ­
ku  prowadzone są te prace w  
W arszaw ie w  szerokim  zakre­
s ie .’W a k c ji te.i konieczna jest 
ciągłość w  p lanow an iu  N ie ­
zdrowa jest w  te j dziedzin ie 
praca „z ry w a m i“ . Doświadcze­
nie  uczy, ja k  niezbędne jest 
rów nom ierne rozp lanow anie 
rem ontów  na ca ły rok. W ska­
zuje ono, że wszelkie prace 
przygotow awcze — ja k  rozpa­
t r z e n i  i kon tro le  w n iosków , 
rozdz ia ł k redy tów , p rzygoto­
wanie dokum entac ji, p rzydz ie­
len ie  robó t w ykonaw com  — 
wszystko to m usi być zrob io­
ne is z c z ę  w roku  k a ir id a rz O - 
wvrn poprzedzającym  rok, w 
k tó ry m  w łaściw e prace remon 
towe m aja być wykonane.

I  jeszcze jeden w n is e k -  k o ­
nieczna jest dokładna ew iden­
c ja  n ieruchom ości, jasna i 
prze jrzysta , bo po to, aby do­
brze gospodarować, po to. aby 
um ie ję tn ie  konserw ować do­
m y gospodarz, t.i- Zarząd M ie j 
ski, musi n i eć jasn# obraz 
„m ieszkalnego stanu posiada­
n ia “  m iasta.

Jeżeli w ięc Zarząd M ie jsk i 
W arszawy rów no leg le  z p ra ­
cam i zw iązanym i z tegoroczną 
akcja -remontową, p o tra f i prze 
prowadzić jeszcze w  tym  ro ­
ku prace przygotowawcze dla 
a kc ji na rok  przyszły  — da to 
nam pewność, że w  rokh  1Ó50 
prace tę będą o W i l e  spręży­
ściej ńosuwaó się naprzód.

. *
Leży przed nam i w ykaz 

Prac prowądzonych prze« M ie i

skie Przedsiębiorstw o Rem on­
towo -  Budow lane.

Jest tam  pozycja 107 m il io ­
nów na budowę szkoły p rzy 
ul. K opern ika , jest budowa 
domu m ieszkalnego dla  praco­
w n ik ó w  M Z K  — 98 m iln . zł; 
jest budowa b iu row ca p rzy  
N ow ym  Swiecie — dla Zarzą­
du M ie jsk iego  —  45 m ilh . zł 
i  w ie le  pozyc ji podobnych.

Są też sum y drobnie jsze na 
rem ont. A le  jest ich ja k  na 
przedsiębiorstwo, k tó re  ja k  sa 
ma naz\ya wskazuje, w inno  się 
zajm ować rem ontam i — d z iw ­
nie mało.

K to  w ięc jest W ykonawcą 
w sze lk ie j a k c ji rem ontow ej, 
prowadzonej przez m iasto, je ­
żeli nie jest n im  w  zasadzie 
jego „w łasne“  przedsięb ior­
stwo rem ontowe? Są n m i prze 
de w szyskim  budow lane spół­
dzie ln ie  pracy.

F ak t zdum iew ający dla ko ­
goś. k to  ze s ttfaw am i m ie js k i­
m i nie jest dokładnie obezna­
ny. F akt wskazujący na to że 
W arszawa — podobrre zresz­
tą ja k  w ie le naszych m iast — 
n :e posiada dziś jeszcze zasad­
n iczej podstawy, zasadniczego 
w a run ku  dla regularnego p la ­
nowego. systematycznego prze 
prowadzania prac rem onto­
wych — własnego aparatu w y 
konawczego. będącego w sta­
nie w ykonać poważna część 
prac rem ontow ych.

Nazwa M ie jsk ie  Przedsię­
b io rs tw o Rem ontowo ■ Buenw 
lane jest nazwa bardzo n'e- 
ścisla M.P.R.B jest przedsię­
b iors tw em  ze s tru k tu ry  swej 
i z cha rak te ru  prowadzonych 
robót zupełnie podobnym  do 
w ie lu  państw ow ych przedsię­
b io rs tw  budow lanych i prace 
remon'*owe — Co tu  uk ryw ać  
— p rz y jm u je  bardzo n iechęt­
nie.

A  przecież w ysta rczy p rze j­
rzeć g ra fik  prac prowadzo­
nych dla m iasta przez spół­
dzie ln ie  budow lane, by ko'- 
nieczność pow o łan ia do życia 
m ie jsk iego przedsiębiorstwa 
rem ontow o - budowlanego, 
czy też k ilk u  przedsięb iorstw  
rem ontow ych dzie ln icow ych 
lub  branżow ych — sia ła  się 
jasna dla każdego: W  W yka­
zie tym  jakże często pow ta ­
rzają się c y fry  20. 30 procent 
w ykonan ia  prac podjętych 
przez różne spółdzie ln ie k ilk a  
m iesięcy temu.

S tw orzenie m ie jskiego przed 
siębiorstwa rem ontow o - b u ­
dowlanego u ła tw i rów n ież 
rozw iązanie jeszcze jednego 
p rob lem u — -właściwej o rga­
n izac ji dostaw y m a te ria łó w  
budow lanych dla a k c ji rem on 
tow e j. B ra k  bazy zaopatrze­
n iow e j dla robót rem on to ­
w ych siprawia. że zabiegi o 
uzyskanie m a te ria łó w  bu do w ­
lanych w  aparacie hand lo ­
w ym , nastaw ionym  na ob s łu ­
gę now ych  w ie lk ic h  budow li, 
są n ies łychan ie  u trudn iane .

Pewna spó łdz ie ln ia  zadała 
sobie tru d  w y liczen ia  ile  cza­
su wym aga zdobycie m a te ria ­
łó w  dla rem ontu  iednego- do­
m u Otóż dla rem ontu  domu 
Z. M. p rzy u l św. W incente­
go 18 trzeba było  uzyskać 
m a te ria ły  od ośm iu cen tra l 
hand low ych. A k t kupna m a­
te r ia łu  w  jedne j cen tra li w y ­
maga trzvnastu  czynności. 
13 X  8 =  104, Sto cztery 
czynności dla zaopatrzenia się 
w  m a te ria ły  dla jednego re ­
m ontu !

Te ezyhHóści to: o trzym an ie  
p rzydz ia łu  od zleceniodawcy 
do W DO; otrzym an ie  zlecenia 
ż W DO do C e n tra li H and lo ­
w e j; złożenie zlecenia w raz z 
zapotrzebowaniem  w  C entra li 
H a nd low e j; delegowanie odpo 
w iedn io  k w a lif ik o w a n e j s iły  do 
wyznaczonego przez centra lę 
składu dla  s tw ie rdzen ia  czy i 
w ja k im  ga tunku zńa jdu ją  się 
potrzebne m a te ria ły . D a le j 
nas.ępują czynności związane 
•z dokonaniem  prze lew u pie­
niędzy za m a te ria ły  (razem 
jest tych czynności sześć). 
W reszcie po u p ły w ie  k ilk u  ty ­
godni lu b  naw e t m iesięcy m o­
żna odebrać po trzebny m ate­
r ia ł, jeże li nie okaże się, że 
go tym  czasem zabrakło  na 
składzie. Jeżeli zważym y, że 
każdą ze wspom nianych czyn­
ności m usi w ykonyw ać tech­
n ik . lu b  k ie ro w n ik  spółdzie l­
ni, ła tw ą  można sobie wyotora 
żić, ile  czasu wym aga zdoby­
cie '--.ateriałów budow lanych 
dla - sm ontu jednego domu.

A le  przytoczone w yliczen ie  
jest w pew nym  sensie „teo re ­
tyczne“  W praktyce bow iem  
kom p ’ ik u ja  tę sprawę m etody 
pracz W ielu cen tra l hand lo ­
wych, k tó rych  aparat n ie  jest 
dostosowany do zaopatrzenia

w  m ateH a ly  budow lane d rob­
nych odbiorców .

Centra la  H and low a Prze - 
m ys łu  Chemicznego zaw iada­
m ia, że „ k i t  szk la rsk i można 
zam ów ić z te rm in em  d o s ta ­
w y  oko ło 50 d n i“ . Zam ów ien ie  
na gwoździe (niezależnie od i- 
lości) należy składać w  B y  - 
tom iu , po „od rob inę “  o ło w iu  
trzeba pisać do K a tow ic . B y  -  
wa i  tak , że, sztywne z n a tu ry  
rzeczy zasady rozdzia łu  d e fi­
cytow ych m a te ria łó w  „usizty- 
w n ia “  aż do absurdu —  b iu ­
rok ra c ja  Oto np. C entra la  Che 
m iczna sprzedaje kw as solny 
jedyn ie  w  balonach po 30 bo­
dajże l i t ró w  —  odlewać nie 
chce, a w ięce j n iż  opiewa za­
potrzebowanie sprzedać nie 
może. Podobna h is to r ia  jes t z 
cyną, k tó rą  sprzedaje się w  
sztabach po 30 kg., a, nie 
sprzedaje W Ogóle, je ś li za - 
potrzebowanie op iewa na 
m niejszą ilość.

Wniosek? Jasny .Nie może 
być dobrze, sprężyście, p iano 
wo i rów no m ie rn ie  prowadzo 
na akcja re tnohtow a bez od - 
poW iedniej bazy m a te ria ło  -  
wej. Is tn ien ie  ta k ie j bazy za­
pobiegnie m arn ow a n iu  w y s ił­
ku  w y k w a lifik o w a n y c h  tech - 
n ików , k tó rzy  teraz tracą  ty ­
le czasu na uzyskanie iha te ria  
łów  budow lanych  i  z reduku je  
do m in im u m  przestoje w  p ra ­
cach.

A le  stworzenie ta k ie j bazy 
wiąże się bezpośrednio z ko ­
niecznością pow o łan ia do ży­
cia m ie jsk iego  przedsięb ior - 
stwa, czy też. k ilk u  przedsię - 
b io rs tw  rem ontow ych. W tedy 
bow iem  Zarząd M ie jsk i skupi 
w  sw ym  ręku  trz y  zasadnicze 
e lem enty całe j, c iąg łe j i  p la ­
now ej, p racy rem ontow ej. Te 
e lem epiy to; finansow an ie  i 
zaopatrzenie w  m a te ria ły , po­
ważny, w łasny aparat w y k o ­
naw stw a i  kon tro la  nad ca­
ły m  w ykonawstwem .

*
W alka o poprawę w a ru n kó w  

kom una lnych lu dz i p racy nie 
jest i  n ie  może być akcją je ­
dnorazową. Praca nad konser 
w acją  i. rem ontem  dom ów 
m ieszkalnych, dróg i  u lic  — 
zasadniczy odcinek pracy Za­
rządów  M ie jsk ich  — będzie 
kszta łtow ała  się coraz lep ie j i 
sp raw n ie j i dobrze służyła i n ­
teresom klasy robbtm czej, gdy 
zostaną w  n ie j w  pe łn i zasto­
sowane zasady gospodarki so­
c ja lis tyczne j: planowość 1 ko ił 
tro la  w ykonania .

Rok 1937 u p a m ię tn ił się w  
dzie jach w s i po lsk ie j ja ko  rok  
na jw iększego s tra jk u  ch łop­
skiego. S tra jk  ten t rw a ł dzie­
sięć d n i —  Od 16 do 25 sie r­
pn ia i  ogarną ł w ie lk ie , masy 
chłopskie, k tó re  p o rw a ły  się 
do w a lk i p rze c iw  rządow i Wy­
zysku, te rro ru  i  zdrady n a ro ­
dowej, do w a łk i o wolności 
dem okratyczne.

S tra jk  ten w strząsną ł pod­
stawam i .sanacyjnej d y k ta tu ry  
i przeszedł do h is to r ii ja ko  na j 
potężniejszy z ry w  mas ch łop ­
skich w  Polsce w  ich  w ie lo ­
le tn ich  zm aganiach o zrzuce­
nie  kap ita lis tyczno  -  obszam i- 
czego ja rzm a. S tra jk  ten  b y ł 
św iadectwem , że w śród  ch ło ­
pów po lskich, usyp ianych 
przez reakc ję  i  przez w y s łu ­
gujących się je j, p raw icow ych  
przyw ódców  „ lu d o w y c h “ , ro ­
śnie świadomość po lityczna  i 
poczucie w łasne j siły..

S tra jk  ten rozp a tryw a ć należy 
na t le  ogólnej sy tua c ji p o li­
tycznej, w  ja k ie j zna lazła się 
Polską w  ty m  okresie. R ów no­
legle do-faszyzow ania  k ra ju  
przez sanacyjny reż im , rosła 
Wśród mas ludow ych, a prze­
de w szystk im  w  szeregach na j 
bardzie j 1 uświadomionej p o li­
tycznie k lasy robotn icze j, w o ­
la w a lk i o zrzucenie ja rzm a 
klasowego ucisku. Coraz po­
wszechniejszą staw ała się też 
świadomość, że p o lity k a  ów ­
czesnego rządu, wysługującego 
się H itle ro w i, p row adz i P o l­
skę do zguby.

W  ogniu w a lk i o p raw a  de­
m okratyczne i  wcikół hasła 
p rzeciw staw ien ia  się niebezpie 
Czeńśtwu, ja k ie  zagrażało na­
szemu k ra jo w i ze s trony  im ­
peria lis tycznych, h itle ro w sk ich  
N iem iec, na ras ta ł od dołu, 
w b rew  nagonce a n tykom un is ­
tyczne j, je d n o lity  f ro n t  ro b o t­
n iczy i, skup ia jący na jb a rdz ie j 
pa trio tyczne i  postępowe ele­
m en ty  —  fro n t  ludow y.

Hasło sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego rea lizow ane było 
coraz szerzej w  p raktyce  i 
zna jdow ało swój w yra z  w  za­
cieśnia jącej się w spó łp racy ra 
dyka lnych  e lem entów  ruchu 
ludowego z kom un is tam i. M a ­
sy robotn iczo -  ch łopskie  przy 
ję ły  to hasło i rea lizo w a ły  je. 
D latego coraz tru d n ie j b y ­
ło oszukiwać je  tw ie rdze ­
niem, ja ko b y  porozum ien ie pra 
w icow ych gór p a rty jn y c h  PPS

i SL oznaczać m ia ło  rea lizac ję  
sojuszu robotn iczo -  Chłopskie 
go. Szczerze antyfaszystow skie 
e lem enty ruch u  ludowego, o- 
p ierające się na b ied nym  chłop 
s tw ie  i  rob o tn ikach  ro lpych , 
chc ia ły  porozum ien ia z ca łym  
ruchem  robotn iczym , a n ie  ty l 
ko z jego częścią.

Na w zrost popu larności h a ­
sła sojuszu robotniczo -  ch ło p ­
skiego i  na s tro jó w  w a lk i na 
w s i pow ażny w p ły w  m ia ły  od­
głosy boha te rsk ich zmagań, to 
czonych przez klasę ro b o tn i­
czą, a szczególnie W ielkie s tra j 
k i robotnicze i  dem onstracje 
1935 roku .

P ro le ta r ia t po lsk i przeszedł 
wówczas do zdecydowanej o - 
fenśyW y na pozycje k a p ita l i­
zmu, zadokum entował, że la ta 
faszystowskiego te rro ru  nie 
zdo ła ły  złamać jego rew o lu cy j 
nej s iły  i  wskazał raz jeszcze 
wsi po lsk ie j drogę do w yzw o­
lenia.

B y ła  to droga w ó lk i. .

Podłożem sierpn iow ego s tra j 
ku  chłopskiego by ła  wreszcie 
pogarszająca się Sytuacja m a ­
te ria lna  wsi, w yw o łana  spad­
k iem  w artośc i zboża w  porów  
nan iu  z cenam i a rty k u łó w  
przem ysłow ych. M no ży ły  się 
w  zw iązku ż tym  ha Wśi egze­
kuc je  podatkowe, w  czasie k tó  
rych  dochodziło do k rw aw ych  
starć z po lic ją .

W  te j sy tu a c ji w zrasta ły  
coraz ba rdz ie j w śród szero­
k ich  mas chłopskich nastro je  
buntu . O dw ra ca li się ch łop i od 
tych przyw ódców , k tó rz y  żale 
ca li ty lk o  pap ierow e rezolucje 
i ham ow a li czynne , w ystąp ie ­
nia  w  strachu, że ruch  ch łop­
ski nabierze rew olucyjnego 
rozmachu.

W yrazem  tych  n a s tro jó w  b y ł 
w zrost w p ły w ó w  K P P  na wsi 
i  po tężnie jący coraz bardzie j 
ra d y k a ln y  n u r t  w  łon ie  S tro n ­
n ic tw a  Ludowego.

W yrazem  tych n a s tro jó w  by! 
przebieg św ię ta  ludowego w  
1937 róku , k tó re  zgrom adziło 
oko ło 2 m ilio n y  uczestn ików  i 
w  czasie k tórego masy ch łop­
skie dom agały się p ro k la m o ­
w an ia  s tra jku . Pod naciskiem  
mas p ra w ico w i przyw ódcy m u 
s ie li zgodzić się na to żądanie.

Podstaw ow ym i hasłam i, pod 
k tó ry m i przeprowadzony zo­
sta ł s tra jk , by ło  żądanie zm ia ­

ny  faszystow skie j kon s ty tu c ją  
z 1935 roku , z likw id o w a n ie  
d y k ta tu ry  L reż im u b iu ro k ra ­
tyczno -  wojskowego, pow o ła ­
nie  rządu na podstaw ie  demo 
kra tycznych  w yborów , ze rw a­
nie z p ro h itlo row ską  p o lity k ą  
zagraniczną.

Obok tych  haseł po litycznych  
■ w ysun ię to  rów nież pos tu la ty  

gospodarcze, mające na celu 
poprawę b y tu  chłopa.

S tra jk  poparty  został ze 
wszystk ich s ił przez K om u n is ­
tyczną P a rtię  Polski. O rganizo 
w any on b y ł przez S tron n ic ­
tw o  Ludow e, '  ale działacze 
w ie jscy  K P P  odegra li w  n im  
w y b itn ą  ro lę . Odezwa K C  
KPP, w ydana -w s ie rpn iu  1937 
r., w zyw a klasę robotn iczą dc» 
czynnego poparcia  s tra jku .

„W a lka  w s i —  g łos iła  ode­
zwa —  m usi znaleźć ja k  n a j­
pełn iejsze poparcie m iast! 
W spaniale zadem onstrowana 
15 s ie rpn ia  jedność czynu ro ­
botniczo -  chłopskiego, musi 
zostać w  obecnej c h w ili cięż­
k ich  zmagań jeszcze ba rdz ie j 
wzmocniona... Do s tra jkó w , do 
dem onstrac ji, do w ystąp ień  sc 
lidam ośc iow ych , * w zyw am y 
Was — towarzysze robo tn icy  
i p racow n icy wszystk ich m iast 
i miasteczek... P rzełam ać trze ­
ba m u r m ilczenia, k tó ry m  fa ­
szyzm chce otoczyć i  zd ław ić 
bohaterską w a lkę  Chłopstwa.“

Odezwa p ię tn u je  p ra w ico ­
wych p rzyw ódców  PPS, k tó ­
rzy  p rze c iw s ta w ili się a k c ji so 
lidam ośc iow n j w  m iastach i 
wskazuje, że najlepszą odpo­
w iedzią  na te rro r  faszystow7- 
skl je s t um ocnienie szerokiego 
fro n tu  dem okratycznego.

S tra jk  ch łopsk i ob ją ł k ilk a ­
dziesią t pow ia tów , g łów n ie  w  
M ałopolsce i  cen tra ln e j części 
k ra ju , zam ieszkałych przez o- 
ko ło  10 m ilio n ó w  chłopów. Po 
legał on na w s trzym an iu  się 
ch łopów  od w szelkich zaku­
pów  i  sprzedaży w  miastach. 
Rozstawione c z u jk i a la rm o­
w a ły  wieś o zb liżan iu  się po­
l ic ji,  k tó ra  postępowała w 
n iezw yk le  b ru ta ln y  sposób, do 
konu jąc aresztowań i niszcząc 
często dobytek chłopów.

Doszło też do szeregu starć 
z po lic ją , w  w y n ik u  k tó rych  
by ło  k ilkudz ies ięc iu  zabitych

i  se tk i rannych  Ogółem p o li­
c ja  dokonała około 6 tysięcy
aresztowań.

S tra jk  ch łopsk i popa rty  zo­
s ta ł przez klasę robotn iczą 
w ie lom a s tra jk a m i so lida rno­
ściow ym i, k tó re  odby ły  się w 
m iastach i  m iasteczkach L u ­
belszczyzny, K ie lecczyzny 1 
M a łopo lsk i. W  K ie lcach s trś ik  
ob ją ł większość za k ła d ó w  W  
K ra ko w ie , T arnow ie , W ie licz ­
ce, B ochn i i  innych  m ie jsco­
wościach M a łopo lsk i Zachod­
n ie j. p rok lam ow any został w  
d n iu  25 s ie rp tra  jednodn iow y 
s tra jk  m an ifes tacy jny.

Pozostały n ies te ty  n ieobję te 
s tra jk ie m  W arszawa. Łódź i  
szereg in nych  skup isk ro b o t­
n iczych. Sukces odniosła tu  
w roga masom lu do w ym  zdra­
dziecka p o lity k a  p raw icow ych  
przyw ódców  „soc ja lis tycz­
nych “ , k tó rz y  sabotow ali ak­
cję  solidarnościową.

Słabą, stroną s tra jk u  ch łop­
skiego by ło  rów n ież i to, że zo 
sta ł on przez p raw icow ych  
przyw?ódców „lu d o w y c h “  św ia 
dom ie ograniczony do części 
k ra ju , że z a kc ji s tra jko w e j 
wwłączono w o jew ództw a wscho 
dnie, Ś ląsk i  Pomorze.

F akt, że nie doszło do ge­
neralnego s tra jk u  w całe j P o l­
sce, zarówno na w s i ja k  i w  
m iastach, u ła tw ił rządzącej 
sanacji zduszenie s tra jk u  
chłopskiego i  opanowanie sy­
tu a c ji. ZaciąŻ 3-ło to na lo­
sach całego narodu. P o l­
ska pod rządam i Rydzów, 
Becków  i  S kladkow skicb  zmie 
rżała .szybkim i k roka m i ku ka  
tas tro fie  w rześniow ej. Prze­
grana b itw a  o w 'adzę dla mas 
ludow ych stała się przegraną 
bitw7ą o niępocl’je ło ś ć .

Dwanaście la : dz ie li nas od 
w ie lk iego  s tra jk u  ch łopskie­
go. Wspom nam y ten s tra jk  
ja ko  jedna z na jp iękn ie jszych  
k a f t  w a lk i chłopów7 po lskich. 
Doświadczenia tego s tra jk u  
p rzyczyn iły  się do unowszech 
n ien ia  ide i sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego. tego potężnego o - 
ręża w7 w7alce o leoszę, ju tro  
mas pracu jących m iast i wsL 
I  dziś. k ie dy  cele. k tó re  p rzy ­
św iecały uczestnikom  w ie lk ie ­
go s tra jk u  chłopskiego zosta­
ły  zrealizowane, k iedy ch łop i 
są współgospodarzam i k ra ju , 
możemy w  pe łn i ocenić że to  
ich h istoryczne zwycięstwo 
nie by łoby  m-.f '¡we bez soli­
da rne j w a lk i u boku k lasy 
robotniczej.
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Rekordy sztafetowe 
juniorów

W  czasie meczu Lech ia  — 
Cracovia, sztafeta d ru żyn y  
gdańskie j B u d o w la n i —  L e ­
ch ia  pob iła  2 nowe reko rdy  
P o lsk i ju n io ró w  w  le kko a tle ty  
ce.

W  sztafecie 4X100 m  drużyna 
L e c h ii w  składzie : G utkow sk i, 
Rabenda, M ach I I  i  Tom a­
szewski, uzyska ła czas 46,4 
sek., k tó ry  je s t lepszy o 1 sek. 
od dotychczasowego' reko rdu .

W  sztafecie szwedzkie j zes­
pó ł B udow lanych  uzyska ł czas 
2:26,6 sek., w y n ik  ten  jes t lep 
szy od poprzedniego reko rdu  
P o lsk i,

N a poszczególnych od c in ­
kach b ie g li: Rabenda —  400 
m , M ach I I  —  300 m, Tom a­
szewski —  200 m  i  R u tkow sk i 

100 m.

Rekord Polski
juniorów w dysku
Podczas lekkoa tle tycznych  

zaw odów ju n io ró w  „K o le ja rz  
—  P o lon ia " —  „O gn iw o ". T y li  
(Ogn.) w y n ik ie m  55,20 m usta 
no w ił no w y  re ko rd  P o lsk i ju ­
n io ró w  w  rzucie  dyskiem .

Łódź zdobywa 
na własność puchar 

PZKol.
Na torze ‘k o la rsk im  w  H e le- 

now ie  rozegrano po raz trzeci 
zaw ody to row e w  program ie 
o lim p ijs k im  o puchar przecho 
dn i Polskiego Z w ią zku  K o la r ­
skiego.

Łódź, zw ydęża jąc po raz 
trzec i, zdobyła puchar na w ła  
en ość.

Gwardia-Wisła ma już przewagę
3 punktów

Nieoczekiwane remisy Cracoyii i  Kolejarza
G ó rn ik  B y tom  :— Leg ia  4:2 

(2:0). B ra m k i d la  G ó rn ika  zdo­
b y li:  Czepionka, Renk, B u rd a  1 
K rasów ka —  po 1, d la  L e g ii
—  O le jn ik  i  Sąsiadek. Sędzio- 
dz iow a ł Szperling  (Łódź), w i­
dzów oko ło 8.000.

G ó rn ik  B y tom : Jung, Czer­
n ik  —  Banisz, W ieczorek — 
Podeszwa —  G aweł, Fuchs — 
Cżepionka —  B u rd a  —  K rasów  
ka —  Renk.

Legia: S krom ny, W axm an
— S era fin , W aśko —  O prych
— M ilczanow ski, Sąsiadek — 
W ilczyń sk i — O le jn ik  —  G ór­
sk i —  M ord a rsk i.

P iłka rze  L e g ii zaw ied li ocze­
k iw a n ia  i  w  meczu z G ó rn i­
k iem  zadem onstrow ali słabą 
form ę. Jest to  z jaw isko  d z iw ­
ne, bo ja k  w iem y, op ieku je  się 
n im i do b ry  tre n e r W. K uchar, 
a ponadto w a ru n k i w  ja k ic h  
ży ją  poszczególni zawodnicy 
są dop ra w dy  nienajgorsze, zaś 
opieka k lu bo w a  je s t dobra.

Gracze L e g ii n ie  pokaza li w  
meczu z G ó rn ik ie m  żadnej am ­
b ic ji,  żadnej zaciętości w  w a l­
ce. G ra li n iem raw o, b y l i gorsi 
od p rze c iw n ikó w  ta k  pod wzglę 
dem technicznym , ja k  też kon ­
dycy jn ie , p rze g ryw a li p o je dyn ­
k i i  zademostrowalL bardzo 
w o ln y  s ta rt do p iłk i.

N ic  w ięc dziwnego, że w  ta ­
k ich  w arunkach , goście n ie  t y l ­
ko  w y w a lc z y li zw ycięstw o, ale 
co ważniejsze, w y p a d li znacz­
nie lep ie j od gospodarzy.

Gdy w  rundzie  w iosennej 
G ó rn ik  b y ł gościem Polon ii, 
pokazał grę szarą, przeciętną.

Na basenie „Legii a

Korzystając z pogodnych d ni warszawiacy odwiedzają 
pływalnię na stadionie ,jLegii“ s

F o to  A R

1 u le g ł K o le ja rzom  w yraźn ie . 
Od tego czasu d rużyna  ta zna­
cznie się pop raw iła , podczas 
gdy Leg ia  system atycznie po­
kazu je  złą form ę.

N a jlepszym  zaw odnik iem  
w o jskow ych  b y ł S krom ny, k tó  
ry  m im o puszczenia 4 bram ek, 
pokaza ł grę e fek tow ną  i  sku ­
teczną. G dyby nie, jego ry z y ­
kow ne akcje, goście odnieśliby 
jeszcze wyższe zwycięstwo.

Reszta zespołu zasługuje t y l ­
ko na naganę. O brońcy, a 
zwłaszcza W axm an, odznaczali 
się grą fau l, ta k  samo ja k  O- 
prych. W  a ta ku  n ie  w id z ie li­
śm y żadnego jaśniejszego p u n ­
k tu .
.. W  zespole gości n a jle p ie j w y 

pad ł napad, a w  n im  Czepion­
ka, K rasów ka  oraz Renk. N a­
pastn icy G órn ika  g ra li zdecy­
dowanie, n ie  b a li się strzelać, 
a w  po lu  pokaza li ca ły  szereg 
celow ych i  ekonom icznych za­
grań.

W pom ocy w y b ija ł się sto­
per Podeszwa, k tó ry  zupełnie 
u n ie szko d liw ił O le jn ika . Z o- 
brońców  lep ie j w y p a d ł Banisz. 
B ra m ka rz  Jung do b ry  i  szybki

Goście, wspom agani le k k im  
w ia trem , p rze jm u ją  z m iejsca 
in ic ja ty w ę , zagrażając ra z _ po 
raz bram ce Skrom nego. Już w  
6 m in . p ra w o sk rzyd ło w y  Fuchs 
podaje ładn ie  Czepionce, a ten 
s ilną bom bą zdobywa p ro w a ­
dzenie.

W  21 m in. K rasó w ka  podaje 
na lew e skrzyd ło, p iłk ę  p rz e j­
m u je  Renk i  strzałem  z duże­
go ką ta  podwyższa w y h ik i do 
2 :0.

Teraz Legia b ierze się nieco 
do rob o ty  i  w y ró w n u je  grę. 
Defensyw a G órn ika  jest je d ­
nak czujna, n ie  da je  napastn i­
kom  L e g ii okaz ji do s trza łu  i 
p o w o li spycha ich  ze swego 
pola bram kowego.

Po pauzie w o jsko w i w y w a l­
czają sobie przewagę, ale na­
pad gości jes t groźny naw et w  
chw ila ch  po jedynczych w y p a ­
dów. W  jedne j z tak ich  akc ji, 
B urda w  11 m in . strzela s iln ie 
pod poprzeczkę i  w y n ik  brzm i 
3:0.

Przewaga L e g ii da je  je j 
wreszcie pierwszą b ram kę zdo­
by tą  przez O le jn ika . Jednak w
2 m in. później K rasó w ka  e- 
gzekw uje p iękn ie  wolnego i 
zdobywa dla  swych b a rw  czwar 
tą bram kę. O sta tn ia  bram ka 
dn ia  pada w  23 m m . po strzale 
Sąsiadka. (G)
A K S  —  K O L E J A R Z  1:1 (1:1)

CHORZÓ W . Rozegrany na 
stad ion ie  R uchu w  W ie lk ich  
H a jdukach  mecz m iędzy A K S  
a poznańskim  „K o le ja rz e m " za 
kończy ł się po słabej grze w y  
n ik ie m  1:1 (1:1).

Gospodarze b y l i  zespołem 
lepszym  i  m ie li przez ca ły 
czas g ry  w yraźną  przewagę, 
lecz n ieudo ln ie  g ra jący  atak 
Chorzow ian zaw odził s trza ło - 
w o pod b ram ką Poznania* Sła 
bo zagrał Spodzie ja  oraz K u - ' 
lig .

W drużyn ie  poznańskie j 
wszyscy g ra li bardzo a m b it­
n ie  i  o fia rn ie . Najlepszą fo r ­
m acją „K o le ja rz a “  b y ła  obro 
na oraz b ram karz  T om iak.

W  a taku  gości w y ró ż n ia ł się 
Czapczyk. A K S  zdobył p row a 
dzenie w  16 m in . ze s trza łu  
Cholewy. W yró w n a ł w  3 m in. 
późn ie j Czapczyk. M im o  d u ­
żej p rzew agi Chorzow ian 
zwłaszcza po p rze rw ie  w y a ik

1:1 n ie  u le g ł zm ianie. Sędzio 
w a ł M ic h a lik  a K rako w a .

W A R T A  —  P O L O N IA  
(W A R S Z A W A ) 2:1 (1:1)

P O ZN A Ń . —  Rozegrane w  
P oznan iu spotkanie m iędzy 
„W a rtą "  (Poznań) a „P o lo n ią “  
(W arszawa), zakończyło się n i 
k ły m  zw ycięstw em  d ru ż y n y  go 
spodarzy w  stosunku 2:1 (1:1).

G ra na p rzec ię tnym  pozio­
m ie  nosiła  c h a ra k te r w a lk i o 
pu nk ty . Do p rz e rw y  stroną 
przeważającą by ła  d rużyna  po 
znańska, po zm ianie w ięce j z 
g ry  m ia ła  d rużyna  „P o lo n ii“ .

W  obu zespołach napastn icy 
s trze la li dużo, je d n a k  n iece l­
nie.

„W a rta “  n ie  w yko rzys ta ła  
rzu tu  karnego. Z  d ru ż y n y  zwy 
c ięsk ie j n a jle p ie j w yp a d li: 
K ry s tk o w ia k , G rońsk i oraz 
S m ólski i  S iko ra . „P o lo n ia “ 
m ia ła  swoje na js iln ie jsze  p u n ­
k ty  w  Boruczu, B rzozow skim  
i  Szczepańskim.

B ra m k i d la  „W a r ty “  s trz e li­
l i :  O p itz  i  Kaczm arek. H ono­
ro w y  p u n k t d la  „P o lo n ii"  zdo 
b y ł S w ic  a r z. Z aw ody p ro w a ­
d z ił D ługosz z W roc ław ia . W i 
dzów ponad 8 tys.
„G W A R D IA  —  W IS Ł A ”  —  

Ł K S  5:3 (3:3)
K R A K Ó W . —  „W is ła “  po­

kona ła  z trude m  Ł K S  „W łó k ­
n ia rz “  5:3 (3:3).

W  zawodach tych  „W is ła “  
w ykaza ła  spadek fo rm y , co do 
tyczy g łów n ie  l in i i  pomocy, 
gdzie Szczurek n ie  spe łn ił po ­
k ładanych  w  n im  nadziei.

W  napadzie dobrze zagrał

Rujpa. Z  drużyny łódzkiej na 
wyróżnienie zasługują: Szczu 
rzyński, Baran, Łącz, Patkolo 
i W łodarczyk, Sędziował— Kuc 
z Sosnowca. Zawody oglądało 
8.000 widzów.

L E C H IA  —  C R A C O V IA  1:1
G DAÑ SK. —  Lechia potra­

fiła  nieoczekiwanie w yw al­
czyć 1 cenny punkt w  walce 
z drużyną niedawnego w iceli- 
dera L ig i —  Cracovia, po w y  
równanej grze.

Jedyną bram kę dla Craco 
vii zdobył Parpan.

P O L O N IA  (B YTO M )
RUCH 2:1 

B Y T O M . Polonia (Bytom) 
wygrała z Ruchem 2:1 (1:1).

B ram ki strzelili dla Polonii: 
Trampisz i Wiśniewski. Dla 
Ruchu — Suszczyk.

Polonia wygrała zasłużenie, 
mając przez większą część s-po 
tkania wyraźną przewagę. Wy 
różnili się: Kubiak, Szmidt 
Komórkiewicz i Wiśniewski.

W  Ruchu doskonale w ypad ł 
Wyrobek w  bramce oraz Susz 
czyk i Alszer. Mecz obfitował 
w  Szereg emocjonujących mo­
mentów.

T A B E L A  L IG O W A
g ie r  p k t  s t. b r .

1) G w a rd ia  W is ła
2) K o le ja r z  Pozn,
3) O gn . C ra c o v ia
4) P o lo n ia  W -w a
5) G ó rn ik  B y t .
6) W a rta
7) A K S
8) Ł K S  W łó k n ia rz
9) R u ch  

19) L e c h ia
11) L e g ia
12) P o lo n ia  B y t.

13 21: 5 40:14 
13 18: 8 40:23 
13 18: 8 29:20 
13 13:11 23:19 
13 14:12 24:22 
13 13:13 19:16 
13 13:13 23:29 
13 12:14 28:33 
13 9:17 23:35
13 9:17 21:37
13 8:18 19:32
13 6:20 17:30

Koszykarze polscy zwyciężają 
na Festiwalu w Budapeszcie

O fic ja ln e  o tw a rc ie  A kade­
m ick ich  M is trzos tw  Ś w ia ta  na 
stąp i w  poniedzia łek 15 bm. 
Z aw odn icy  polscy m im o 20- 
godzinnej podróży czują się 
dobrze. Cała grupa sportowa 
m ieszka w  p ierw szorzędnym  
ho te lu  „Ast-oria“ .

W n iedzie lę  14 bm. przed 
po łudn iem  rozpoczęły się p ie r 
wsze ro z g ry w k i w  p iłce  k o ­
szykow ej mężczyzn. Z aw odn i­

cy  polscy m im o  zmęczenia w y  
pa d li dobrze. P ie rw szy występ 
P o laków  zakończył się z w y ­
cięstwem  nad R um un ia  w  sto 
sunku 51:49 (24:19). Decydu­
jący kosz zdoby li Polacy w 0- 
s ta tn ich  sekundach meczu.

W  pozostałych spotkaniach 
pa d ły  następujące wvn i-k i: 
ZSRR —  K orea 89:52 (48:29), 
CSR — B u łga ria  56:42 (29:24), 
W ęgry —  C h iny  68:28 (36:13).

Lekkoatleci wsi walczą 
na stadionie WP

Na stad ion ie W P rozpoczęły 
się I  O gólnopolskie Zawody 
Lekkoa tle tyczne  m iędzy LZS  
a ZS „S p ó jn ia “ . Uroczysta de­
f ila d a  zaw odn ików  oraz prze­
m ów ien ia  prezesa F ilip k a  w  
im. „S p ó jn i“  i  sekretarza K a - 
farsk iego w  im ien iu  LZS. na­
stępnie w ciągnięcie na maszty 
bander obu k lu b ó w  i odśp e- 
w an ie  hym nu m łodych po­
przedziło część sportową.

Po p ierw szym  d n iii zawo­
dów  w  k la s y fik a c ji ogólnej 
p row adzi „S p ó jn ia " — 171 p k t 
przed LZ S  — 105 pkt.

W y n ik i:  w  k o n k u re n c ji k o ­
biet. 60 m 1) Goianlća (LZS) 
8,6. 2) Szubicka (Sn.) 8,7

200 m  1) M ilew ska  (LZS) — 
27,8, 2) S ta ruszkiew icz (Sp.)
— 28.2.

W zwyż: 1) R adzikow ska
(Sp.) — 130, 2) G olanka (LZS) 
—  130.

D ysk : 1) P iecówna (LZS) r -

30,75, 2) S tęp ień (LZS) — 27,59. 
4 X 100: 1) „S p ó jn ia “  I I  —

55.5. LZS  i  „S p ó jn ia “  I  zdys­
kw a lifiko w a n e .

M ężczyźni: 200 m : 1) C ła- 
p ińsk i (Sp.) — 24,1. 2) Ze iew - 
ski (Sp.) — 24.3.

800 m: 1) K orban  (S p ) — 
3:01.8, 2) Z iem ba (LZS) —
2:03 6.
_W da l: 1) W o lińsk i (Sp.) —  

053, 2) K rzyżanow sk i (Sp.) — 
640,

K u la : 1) K rzyżanow ski (Sp.)
— 13,94, 2) A b re m sk i (Sp.) — 
12.45.

Oszczep; 1) A b ra m sk i (Sp.)
— 48,80. 2) K rze m iń sk i (Sp.)
— 41 91.

T ró jsko k : 1) K rzyżanow sk i 
(Sp.) — 13.57, 2) W o lińsk i (Sp.)
— 12,77.

4 X 100: 1) Spó jn ia  I I  —.
46.6, 2) LZ S  — 48.8.

4 X 400: 1) S pó jn ia  I  —
3:39,6, 2) LZ S  —  3,49,0.
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Fe ld febe l H e lm u th  R e ine r b y ł w łaśn ie  na u rlop ie ; 
traged ia  zastała go w  domu. Jeszcze trz y  d n i tem u 
u fa ł, że czerw on i będą za trzym an i. Przecież to  n ie  
jes t jak ieś  m iasto graniczne. Podczas w o jn y  po­
p rzedn ie j Rosjan ie  rów n ież  w le ź li do nas, ale H in -  
denburg  zdruzgo ta ł ich. R e ine r m ia ł wówczas sze­
snaście la t, m a rz y ł o pó jśc iu  na f r o n t  Teraz ma 
czterdzieści siedem, w  ta k im  w ie ku  dobrze je s t sie­
dzieć p rzy  k o m in k u  i  opow iadać dzieciom  o swoich 
m łodych  la tach. Tym czasem  Reinera powołano 
ro k  tem u i  w ys łano  do B aranow icz, gdzie och ran ia ł 
ko le je  przed ba ndytam i. Pewnego razu m us ia ł bez 
za trzym an ia  się przebiec sześć k ilo m e tró w , k iepsk ie  
to  zajęcie gdy człek m a pod pięćdziesiątkę. Z  t r u ­
dem w ydosta ł się z t^ch  B aranow icz. Nareszcie u -  
da ło  m u się: zachorow ał na ty fu s , p ó łto ra  m iesiąca 
w y le g iw a ł się w  szp ita lu  i  dosta ł u rlop . Zobaczyw ­
szy rodz inne  m iasteczko ro z rze w n ił się: tu  w zrasta ł, 
ożenił się, p rzeży ł całe życie; zna ł tu  w szystk ich  
lu dz i, w szystk ie  l ip y  w  pa rku , w szystk ie  szyldy. 
S klep ty to n io w y  R e inera w  ry n k u  naprzeciw  ra tu ­
sza uw ażany b y ł k iedyś za na jlepszy w  oko licy ; 
R e ine r zna ł się na cygarach, n ie  ub iega ł się o ła d ­
ne opakow an ie  i  to w a r o trz y m y w a ł w p ro s t z B re ­
m y  a lbo H am burga. M ia ł sw oich s ta łych  odb iorców  
—  b y li n im i:  b u rm is trz  h e rr  Seidel —  w łaśc ic ie l 
ta r ta k u  i  dużej gospodarki ro ln e j, Schm iedke — 
fu h re r  lo k a ln e j o rgan izac ji p a r ty jn e j, słowem  w szy­
scy n a jb a rd z ie j szanowani obyw a te le  m iasta. M ia ­
steczko n ie  odn ios ło  żadnych szkód —  n ie  bo m bar­
dowano go an i razu, ale R e ine r n ie  m óg ł poznać lu ­
d z i _  wszyscy kom p le tn ie  p o tra c il i g łow y. Poprzed­
n io  na jechało tu  dużo lu d z i z Zachodnich N iem iec; 
po szuk iw a li cichego zaką tka, w k tó ry m  nie będzie

bom bardow ań. Uchodźcy c i p ie rw s i u le g li panice, 
k rzycze li, że lepsze bom by, n iż  Rosjanie, ob lega li 
pociąg i ju ż  i  ta k  przepe łn ione ludnością  z okręgów  
przyg ran icznych . Następnie zaczęli się m io tać ró w ­
nież i  s ta li m ieszkańcy m iasteczka. Schm iedke nie  
chcia ł wypuszczać mężczyzn, żądał żeby w stępow a li 
do „ fo łk s tu rm u “ . B u rm is trz  tw ie rd z ił,  że „cud  T an­
nenberga“  po w tó rzy  się, sam zaś u m k n ą ł w  nocy 
samochodem. R e iner b y ł zdezorientow any. Późnie j 
m yś la ł o tern, że zgub iła  go radość połączenia się 
z rodz iną; wszyscy jego dom ow nicy  b y l i  ż yw i 
i  zd ro w i —  pu lchna  n iem łoda ju ż  żona Em m a, czte­
r y  có rk i, starsza A nna n iedaw no ukończy ła  szesnaś­
cie la t, a na jm łodsza Gre ’ i  u ro dz iła  się tego dn ia , 
k ie d y  ogłoszono żałobę po S ta ling radzie . M oż liw e  
jes t jednak, te  R e iner n ie  u c ie k ł na czas ponieważ 
będąc na u rlo p ie  czuł się zw o ln ion y  od surow ych 
tro sk  żo łn ie rsk ich , uśm iechał się: cóż to  za panika, 
przecież to  n ie  są Baranow icze!... T a k  czy inaczej 
—  R e ine r u tk n ą ł, a k ie d y  onegdaj pos tano w ił w y ­
jechać lu b  chociażby w y jść  z m iasta  na piechotę, 
to  b y ło  ju ż  zapóźno —  H e in rich  ośw iadczył, że 
w s z y s t k ie  d ro g i są ju ż  przecię te przez Rosjan.

R e ine r m io ta ł się dwa d n i: to  w ie rz y ł w  cud, to 
znów  m ilcza ł, opanow any przerażeniem . Dziś rano 
po ją ł: n ie  m a się co łu dz ić  nadzieją. W  m ieście po­
została setka esesmanów, k tó rz y  zab ra li ru m  z p iw ­
n ic y  pod ratuszem , p o p ili się i  wrzeszczeli, że się 
n ie  poddadzą. N a  p lacu ko ło  sklepu ty ton iow ego 
w y b u c h ł pocisk.

—  Cóż m am y począć? —■ za p y ta ł R e ine r H e in r i­
cha.

—  Czekać... Ja  się ich  n ie  obaw iam , do ro k u  t r z y ­
dziestego drug iego należałem  do p a r t i i  aocja l -  de­
m okra tyczne j...

R e ine r o r ie n to w a ł się, że H e in r ic h  ró w n ie ż  oba-, 
w ia  się Rosjan, ale pozazdrościł m u. H e in r ich  n ie  
na leży do pa rtii... A  m n ie  powieszą. Zapisa łem  się 
w  trzydz ie s tym  p ią tym , wszyscy się w te d y  zap isy­
w a li— Pozatem  b y łe m  w R osji, w ysy ła n o  nas na 
karne ekspedycje po wsiach, w których chowali się.

bandyci... G ospodarow aliśm y tam  sobie w  sposób 
dokładny. Teraz w ypadn ie  odpokutować... W  gaze­
tach by ło , że R osjan ie w y ra b ia ją  rzeczy okropne. 
Schm iedke m ó w ił:  „Czegoś takiego h is to ria  jeszcze 
nie  zna” ... Powieszą m nie, pohańbią Annę, mogą za­
b ić  Emmę. A  je ś li na w e t n ie  zab iją , to z czego na ­
k a rm ię  dzieci? M agazyn przepadł... W szystko prze­
padło...

—  P ow in n iśm y  sam i ze sobą skończyć —  pow ie ­
d z ia ł R e ine r do żony —  n ic  innego nam  n ie  pozo­
stało...

Em m a zaw rzasla :

—  Boże, czy t y  rozum iesz co mówisz? Jakże m o­
g libyśm y pozostaw ić m ałe dzieci?

—  Z dziećm i...
Em m a rozp łaka ła  się:
—  Oszalałeś!... B o ję  się ciebie!
Pog łaskał je j przerzedzone, siw e w łosy.
—  Żartow a łem . ,

Em m a p rzyg o tow a ła  do b ry  ob iad: chcia ła troebę 
pocieszyć męża, u raczyć dz iec iak i, a zaęsztą n ie  
w a rto  oszczędzać żyw ności —  z pewnością Rosja­
n ie  i  ta k  zabiorą. U go tow a ła  w ie p rzo w in y , kapusty  
z k m in k ie m  i  b u d y ń  —  n ie  szczędziła na to  osta tn ie 
danie an i ja je k  a n i k o n fitu r . W y ję ła  rów n ie ż  ze 
schówka b u te lkę  k fim m e lu . R e iner powesela ł, za ru ­
m ie n ił się, p rzekom arza ł się z A nn ą : „K o ch a  się w  
tob ie  O tto , a le  je s t za ję ty  i  n ig d y  n ie  będzie m ia ł 
czasu na ośw iadczyny” ... Em m ę cieszyło to : H e l­
m u th  przyszedł do siebie.

N ad w ieczorem  m iasto  za ję li Rosjanie.
Józef wszedł do dużego gabinetu w łaśc ic ie la  ta r ­

taku  Seidela, p o w ie s ił czapkę na je len ich  rogach 
l  zak lą ł. Tego n ig d y  n ie  p rzew idyw a łem  —  że w y ­
padnie m u zostać kom endantem  n iem ieckiego m ia ­
sta. N adarem nie  p rzekonyw a ł cz łonka R ady W o jen ­
nej, że le p ie j je s t wyznaczyć kogoś innego... Jedna 
jes t pociecha —  obiecano zw o ln ić  go za tydzień. 
Na razie pułk Józefa należy do odwodu—
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Wczasy na Wybrzeżu

Wczasowicze z Katoicic i Łodzi rozgryicają towarzyski mecz siatkówki
wódziu (kąpielisko k. Szczecina)

F o to  AR

Złe warunki atmosferyczne dziesiątkują 
zawodników w motocyklowym 

Raidzie Tatrzańskim
W  dn iu  13 bm. odby ł się w

Zakopanem  s te rt do p ierw sze­
go etapu V I I  Rai du T a trzań ­
skiego. S ta rt i  m eta zna jdo­
w a ły  się na stad ion ie pod 
K ro k w ią .

Do zawodów stanęło 52 za­
w o d n ikó w  na 82 zgłoszonych.- 
P adający od k ilk u  dn i deszcz 
w  górach spowodował w ycofa 
n ie  się 30 zaw odników .

Oprócz P o laków  s ta rtow a ło  
2 Czechów: K ieeyk  i  Koze l na 
„Jaw ach “  250 ccm. Z aw odn i­
cy  s ta rto w a li co m in u tę  w  ko ­
le jności od na jm n ie jszych  ka ­
teg o rii 125 ccm —  do ponad 
350 ccm. oraz m otocvk le  z 
przyczepkam i Jako pierwszy 
w y s ta rto w a ł na js ta rszy ra ido - 
w iec ta trzań sk i Bochaczek.

■ Trasa pierwszego etapu w y ­
nosiła  114 k m  i  p row adziła  
przez S za fla ry  wieś, G uba­
łów kę, drogą pod Reglam i, 
skocznię, drogą do M orskiego 
Oka, na W ie rch  Porońca. po­
tem  terenem  przez G łobówkę, 
B ukow inę , D z iadków kę, Leś­
nicę do Szafla r, skąd au to­
stradą do Zakopanego.

N a tras ie  zna jdow a ło  się 5 
nkt. prze jazdow ych i  1 p k t. 
k o n tro li czasu. Najcięższym  
odc ink iem  b y ł G łodów ka — 
D ziadkow a —  Leśna, k tó ry  
p ro w a dz ił drogą polna, m ie j­
scami be lkow ana, ob fitu ją ca  
w  w yboje .

R ozm okn ię ty po deszczu g li­
n ias ty  teren u tru d n ia ł jazdę i 
spowodował, że ty lk o  30 za­
w o d n ikó w  p rzyb y ło  do m ety  
w  czasie regu lam inow ym .

W edług n ie o fic ja ln ych  da­
nych k la s y fik a c ja  I  etepu 
przedstaw ia się następująco:

K a t. 125 ccm: 1) M a rk iew icz
— 11 p k t. ka rnych , 2) Bocha- 
czew — 19 pkt., 3) Ł y k o  — 22 
pkt., dopiero na VIT m ie jscu 
up lasow a ł się B ru n  St.

K a t. 250 ccm: 1) Kozel (CSR)
— 11 pkt.. 2) K o p e m ia k  — 17 
pkt., 3) W róbe l —  56 pkt.

K a t. do 350 ccm: 1) K up czyk
—  21 pk t., 2) Zon — 29 pkt.,
3) B ober — 41 p k t.

Ponad 350 ccm: 1) D ą brow ­
ski — 3 pkt., 2) K w ia tk o w s k i
—  5 pkt., 3) R usinek —1 7 pkt.,-
4) Ż y m irs k i — 20 pk t., 5) M a ­
kow sk i — 23 pk t.

M o to ry  z przyczepkam i: 1) 
P a łuk  —- 28 pkt.

W  k la s y fik a c ji zespołowej I  
m iejsce za ją ł zespół KS  
„Z w ią zko w ie c “  —  „S k ra " 
(W arszawa) w  składzie : Z y m ir  
ski, K w ia tk o w s k i, M a rk o w ­
ski ,— 43 pk t., 2) „Z w ią z k o ­
w ie c " „S k ra “  (W arszawa) I I
—  (Puźo, K up czyk , Rusinek)
—  69 pkt., 3) Zespół K ie le c­
k ich  Z ak ła dó w  M eta low ych  
(B run , Jankow sk i, M a rk ie ­
w icz) —  78 pkt.

W  d ru g im  d n iu  R a idu  Ta­
trzańskiego s te rtow a ło  29 za­
w o dn ików . E tap ukończyło  23, 
W yco fa ł się P uz io  z powodu 
złego stanu m aszyny. Poza 
konku rsem  s ta rtow a ł G ecik 
(CSR), k tó ry  n ie  ukończy ł w y  
ścigu ro zb ija ją c  maszynę.

W ypad kow i u le g ł rów n ież  
Bochaczek je dn ak  etap u ko ń ­
czył.

Trasa I I  etapu w yn os iła  131 
k m  i  p row adziła  z Zakopane­
go drogą pod Reglami, przez 
K ośc ie liska  na G ubałówkę, a 
następnie do P oron ina  auto­
stradą przez Nowy_ T arg  i 
F rydm an  do N iedz icy  (Za­
mek), gdzie zaw odnicy  m ie li 
pó ł godziny odpoczynku, a na 
stąpnie je ch a li tą samą drogą 
do Zakopanego, gdzie na sta­
d ion ie  P ZN  pod K ro k w ią  by ­
ła meta.

Trasa by ła  jeszcze cięższa, 
n iż  pierwszego dn ia  zawodów, 
gdyż u lew a bardzo u tru d n ia ­
ła jazdę op rozm ięk łych  d ro ­
gach i  ścieżkach. Bez p u n k ­
tó w  ka rn ych  jedzie  jedyn ie  
D ą b ro w sk i w  kat. ponad 350 
ccm.

W y n ik i ra id u  po dwóch e-
tapach p rze ds taw ia ją  się na­
stępująco:

■ Kat. do 125 eom. 1) M ark ie ­
wicz — 11 pkt,, 2) Jankowski
— 25, 3) St. Brun —  82, 4) 
Bochaczek 102.

Kat. do 250 ccm. 1) Kozel 
(CSR) — 40. 2) Wróbel —  154.

Kat. do 350 ccm. 1) K up­
czyk — 36, 2) Zon — 69, 3) 
Wadowski —  139.

Kat. ponad 350 ccm. 1) Dą­
browski — 0 pkt.. 2) K w ia t­
kowski —  5, 3) Rusinek — 7, 
4) Żym irski —  25, 5) Studenc* 
k i —  36, 6) Gargul —  42, 7) 
M arkow ski —  82.

W  kategorii motocykli a 
przyczepkami: —  1) Paiuch
—  32, 2) Kam iński —  51.- 

Zespołowo prowadzi: KS
„Ogniwo - Polonia“ (Bytom)
— 99 - pkt. przed KS „Skra" 
(Warszawa) —  112 i  drugim  
zespołem „Związkowiec", 
„Skra“ (Warszawa) —  174, 4) 
P K M  „Ogjaiwo" (Warszawa)
—  236.

Dom Wojska Polskiego 
w służbie społeczeństwa

D n ia  13 bm . w  tea trze  „P la ­
ców ka”  odbyło  się w a lne  ze­
b ran ie  p ra co w n ikó w  k u ltu ra ! 
nych Dom u W ojska Polskiego, 
na k tó re  p rzyb y ł m in is te r k u ł 
tu ry  i  sz tuk i —  S tefan D ybów  
ski.

Po zagajeniu zebrania przez 
szefa Dom u W P  p łk . H uberta , 
sprawozdanie z dz ia ła lności 
Dom u W P w y g ło s ił k ie ro w n ik  
zespołu —  p łk . R adkow skl.

P ow ołany do życia w  1947 
r. Dom W ojska Polskiego sta ł 
się zasadniczą bazą k u ltu ra ln ą  
W ojska Polskiego. N a jpo w a ż­
niejszą zdobyczą D om u W P są 
osiągnięcia na po lu  w yp r.ico  
w an ia  s ty lu  now e j p ieśn i ma 
sowej, przede w szys tk im  pies 
n i żo łn ie rsk ie j. Zespół o rty  
styczny Dom u WP, sk łada jący 
się z chóru, ba le tu  i  o rk ie s try , 
w ystępu je  w  czasie swych ob

Igrzyska sportowe 
lotników

N a stad ion ie  m ie js k im  we 
W rzeszczu zakończone zosta ły 
ogólnopolskie m is trzostw a spor 
to  w e lo tn ic tw a , w  k tó ry c h  u -  
dz ia ł b ra ło  ponad 600 zaw od­
n ików .

W ręczenia nagród zw ycięs­
k im  zaw odnikom , ja k  i  zespo­
ło m  dokona ł dowódca W ojsk 
Lo tn iczych , gen. Romeyiko.

W  ogólnej p u n k ta c ji zwycię 
ży ła  O ficerska Szkoła L o tn ic ­
tw a  —  9,5 p k t. przed techn icz­
ną Szkołą L o tn ic tw a  —  17,4 
p k t  i  7 p u łk ie m  lo tn iczym  —  
34,2 pkt.

R A D I O

W T O R E K  16 S IE R P N IA  

F a la  395,8 m . O g ó ln o p o ls k i

P o czą te k  a t id y c j l  5.19- S y g n a ł 
czasu 12.00. W ia d o m o ś c i: 5.15, 6.00,
7.00, 8.00, 12.04, P ro g ra m  d n ia  6.55. 

5,20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z
C z e c h o s ło w a c ji. 6.15, 6.40, 7.15, 8.05 
M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 8,55 I n ­
fo rm a c je . 12,20 D la  w s i. 12,50 M e ­
lo d ie  lu d o w e . 13,20 P C K . 13,35 M u ­
z y k a  o b ia d o w a , 14,00 D la  c h o ry c h . 
14,15 M u z y k a  fra n c u s k a . 14,50 M u ­
z y k a  p o p u lą rn a .

F a la  W R C  — 1339,3 m . 

P ro g ra m  n a  d z iś  15.25, na  ju t r o  
23.50. W ia d o m o ś c i 17.00, 18.00, 21.00,
23.00,

13.30 D la  d z ie c i. 15,50 „M ó w ią  
k s ią ż k i"  — p og a d an ka . 18,00 z W a r 
sza w y  do  B u d a p e s z tu  — re p o r ta ż . 
16,20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : C. 
F ra n e k . 17,15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y . 
18,00 SP. 18,15 „O p o w ie ś ć  o C ho­
p in ie "  — C z a r tk o w s k ie g o . 18,30 „ Z  
ży c ia  R u m u n ii " .  19,15 K o n c e r t  ze­
s p o łó w  lu d o w y c h . 20,00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y . 21,40 M u z y k a  ta n e cz  
n a . 22,25 H a y d n : K w a r te t  B -d u r  
23.10 R . S tra u s s : S u ita  s y m fo n ic z ­
n a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  W a rs z a w y  na 
f a l i  395,8 m .

P ro g ra m  na  d z iś  18.25, n a  J u tro  
23.10, W ia d o m o ś c i 16.30, 17.15, 19.45,
22.00, 23.00.

16.30 M u z y k a  lu d o w a . 17,15 W ie r  
sze A . S tu c k ie g o . 17,30 P ie ś n i k o m  
p o z y to ró w  p o ls k ic h . 18,00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 18,50 P o g a d a n k a . 19,00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 20,00 M u z y ­
k a  ro z ry w k o w a . 20,40 „C z o u -C z u - 
T a n g "  — s łu c h o w is k o . 21,35 M u z y  
k a  ro z ry w k o w a . 22,20 M u z y k *  ta 
neczna, 23,U Koniec audycJL

ja zdów  w  ha lach fab rycznych  
i  św ie tlicach, w  dużych m ia ­
stach i  zapadłych w ioskach, a 
przede w szys tk im  w  koszarach 
i na obozach le tn ich  jednostek 
w o jskow ych , naw iązu jąc  wszą 
dzie serdeczną w ięź z p u b licz ­
nością.

W  okresie od 1. I. do  8. V T II. 
br. zespół D om u W P  w y s tą p ił 
89 ra zy  w  32 m ie jscow ościach 
(w  k ra ju  i  zagranicą). B ibUote 
ka  Ś w ie tlico w a  D W P  w yd a ła  5 
książek. W ydz. lite ra c k i p rz y ­
go tow a ł do d ru k u  k ilk a  no­
w ych  pozycji. W ydz. P lastycz­
n y  w y k o n a ł w ie le  p rac g ra ficz  
nych i  liczne rzeźby W ydz. M a  
zyczny op racow ał 6 kom pozy­
c j i  na o rk ie u rę  dętą, 9 kom po 
z y c ji różnych oraz 19 pieśni.

W  stad ium  organ izac ji jes t 
obecnie ob jazdow y Zespół E - 
s tradow y W ojska Polskiego 
k tó ry  składać się będzie z; 12 
osób. Poza ty m  Dom  W P orga 
n izu je  T e a tr D ram atyczny, k tó  
ry  na inaugurac ję  w y s ta w i w  
dn ju  7 lis topada b r. w  odbudo 
w anym  przez w o jsko  Teatrze 
N arodow ym  —  sztukę G o rk ie ­
go „M a tk a ” .

M in is te r D ybow s ld  w  im ie ­
n iu  w łasnym  i  Rządu RP po­
dz iękow a ł zespołowi D om u 
W ojska Polskiego za pe łną po­
święcenia pracę na odc inku  
k u ltu ra ln y m . Następnie k r ó t ­
k ie  przem ów ien ia  w y g ło s ili ża 
stępca szefa Zarządu G łów ne­
go Pol. -  W ychów . WP. —  p łk . 
G rosfe ld  oraz w  im ie n iu  ze spo 
łu  Dom u W P —  przewodniczą 
cy Z w . Prac. K u ltu ra ln y c h . Do 
m u W P —  Robaczewski.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ! P a r t i i  

R o b o tn ic z e )
R ed a g u ie - K o m ite t 

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c la :
W arszaw a , u l S m o ln a  12. 

T e le fo n y -  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z la t za g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie is k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-R2-28. 8-51-04. 8-62-OS 

8-57-62 9-57-84
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w fcra- 
!u  zt ISO — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz na (eden adres 
p a r ty jn a  z ł 75 — za g ra n iczna  

r l  300.—
K o n to  P K O  — N r  ł-1374. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podaż d o k ła d n y  I cz y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, 01 

S m o ln a  13 te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B tu ro  

R e k la m  i  Ogłoszeń-. 8-5023 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RAW 
„P ra s a " ,  ui- S m o ln a  10

B-H0261


